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studentka medycyny usta- 7 
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lotu ma szybowcu, utrzy= : król Szwecji, jest zapalo. 
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nym tenisistą i bierze udział 
w turniejach jako „Mr G.“ 


KRWAWY STRAJK W AMERYCE 


50 tys. robotników porzuciło pracę, domagając się podwyżki płac, 


Kilk jkuj i tarć z policją 
uku strajkujących zabitych podczas starć z policją 
Nowy Jork, 25 kwietnia. | Dokonano licznych aresztowań wśród| wym szykuje się poważna akcja straj-| płac, zaprowadzenia 40-godzin. tygodnia 
Zapowiadany przez amerykańskie | sprawców starć ulicznych, nawołują-|kowa na tle żądań ekonomicznych. W; pracy, zapłaty za nadgodziny i t. p. 
związki robotnicze strajk obiąt kilka al cych robotników do stawiania czynne-| zakładach „Chevrolet“ porzuciło pra- | wypowiadając się w pierwszym TZĘ= 
łęzi przemysłu. W Brooklynie strajkuje go Oporu w tadzy. j 3,000 robotników, | dzie przeciwko przesadnej racjonalizas 


kilkanaście tysięcy farbiarzy i znaczna Również w przemyśle samochodo- Robotnicy domagają się podwyżki; cji pracy. ` 
ilość robotników pralni chemicznych:—! oz: CDDOCOGOCTCO 


Przyłączają się również do strajku szo- Ni e mcy przyg otowują sie do wojny 


ferzy aut ciężarowych. 
gromadząc wielkie 7 ‘sy żywności. —Czy Ludendorff zostanie naczelnym wodzem? 


Przewodniczący amerykańskich 
Zwiąków zawodowych, William Gre: 
en, oświadczył, że coraz więcej fabryk 
przystępuje do akcji strajkowej. Mię: Wiedeń, 25 kwietnia. | Rozporządzenie to opiera się na do-|i tytuł marszałka polnego, zaznaczając w 
dzy innymi w stanie Nowy York porzu-| Rząd nicmiecki wydać miał -- we-| świadczeniach Niemiec z czasów wojny | wydawanym przez siebie dwutygodni- 
cilo pracę 50,000 robotników. dle nadeszłych tu informacyi—wszyst-; światowej i ma na celu zapobieżenie wyjku „U Świętego Źródła Siły Niemiec- 
Podczas starcia między policją a |kim burmistrzem wielkich i mniejszych głodzenia Niemiec przez ewentualną | kiej”, iż generałem marszałkiem polnym 
strajkującymi robotnikami, policja zro- | miast niemieckich polecenie gromadze- | blokade. można zostać zamianowanym, wodzem 
nia środków żywności ną wypadek woj Wiedeń, 25 kwietnia. woskowym: jednak stać" się. można: tyi 
ny. Żywność ta miałaby być przezna-| Gen. Ludendorff odrzucił, wedle do-|ko przez swój własny talent. 
czona wyłącznie dla ludności cywilnej. niesiorń z Berlina, zaproponowany mu Ludendorii twierdzi następnie, że 


biią użytek z broni palnej, raniąc kilku- 
zak w. NE PO 34 iia duch łączności narodu stanowi zdrową 
Podsństwo szerzy ss w-Niemczenh 


nastu strajkujących. W Brooklynie kil- 
ka Osób zostało zabitych. 
PW 3 A i podstawę armji ujemieckiej, Zdaniem 
Nagły zgon biurasty Ludendorifa pomiędzy nim jako wo- 
na ul cy FHlitlerowcy dążą do utno:ztniu oddzieflneśo 
| |) Esścioła | 


dzem wojskowym a duchem jego niema 
\ wskutek ataku sercowego í 


żadnej różnicy, 
| Łódź, 25 kwietnia Berlin, 25 kwietiia. (PAT). |wopogański coraz: bardziej zyskuje na Londyn, 25 kwietnia. 
by SU . " : + . 

(gr) Wczoraj wieczorem padł nagle Ruch nowopozański w Niemczech. wpływach. | „Star“ zajmieszcza sensacyjną depe- 
na bruk, uliczny, przy uł. Kokicińskiej | 9ZWia A AA MEJ En aaa al ar 0 R i oae st AL szę, jakoby rząd angielski był gotów 
jakiś młody mężczyzna. Zawezwano do mienią aktywnością, świa czaca o da- ckich, zwaiczających biskupe szy, rozpatrzeć przychylnie postulaty Nie- 
nieprzytomnego pogotowie miejskie. Dy: : 9K0 idących płanach jego przywódców. | Muellera, towarzyszą masowe zgroma- s kolonii 
żurny lekarz, przybyły po kilku minutach | Sadząc z pewnych objawów. można, dzenia Deutsche Glaubensbewezung, na miec w sprawie zwrotu kolonji pod wa- 
stwierdził jedynie zgon. przypuszczać, że dążenia do utworzenia ; których otwarcie zwalcza sie chrześci- | runkiem, że Niemcy wrócą przedtem do 

Edd PEP = „niemieckiego kościoła ` narodowego“ ; iaństwo. Ligi Narodów. 

dokumentów; znalezionych przy de Rzek EA: <A i 22,4 / > a kota? 

nacie *ymixa, iż był nim 37-letni Józef PrZEławiają się już nawet w konkretnej | Dla zastapienia obrzędów kościei-! 
Kina biuralista z zawodu, zamieszkały f9fmie i cieszą się wielce autorytatyw- nych wprowadzono szereg nowych ry- 
przy m. Rokicińskicj 8. Kina powraca "ym. poparciem. Równocześnie z zao- tuałów, opartych na tradyciach staro- 
iaiprawdzę: dosie) do domu i nagle za- Strzaiącym się konfliktem w łonie koś-, germańskich, np. przy ślubach. pogrze- 
słabł. Jaka była przyczyna śmierci wy- icta ewangelickiego Niemiec. Ruch no- bach, koniirmacjach i t. d. 

każe sekcia zwłok „które przewieziono +3 © AARNRARKIA GIANNA NZZARIODOODOIOZGDOCOOODOOOCOGOCOCOO WOOGCŁ> 
to prosektorjum miejskiego. Władze 


wytory samorządowe TADOWYY. meisey otrzymają (0 prot. dodatek 


minut w powietrzu. i 


Pożar w mieszkaniu 


prywatnem 


Łódź, 25 kwietnia. 
(gr) Wczoraj wieczorem, około godziny 
8-ej wybuchł pożar w mieszkaniu Cze- 
sławy Kolskiej, zam. przy ul. Narutowi- 
cza 49, Na miejsce przybył drugi od- 


Wybory samorządowe | 
we Francji 
cdaącą się 5 maja 


Paryż, 25 kwietnia. 
_ (PAT) Od dn. 20 kwietnia 35.014 gmin 
Ftanecji żyje pod znakiem przygotowań 
do wyborów samorządowych. 

Na ulicach miast, miasteczek i wsi u- 
kazały się jednakowych, rozmiarów ta- 
biige drewniane, na których poszczegól- 
ne partje zawiesily barwne afisze propa- 
ganüswe, zachwalające o swoich kandy- 
datów. Wybory odbędą się 5 maja. 

Wszystkie gminy francuskie mają w 
tym dniu dokonać wyboru radnych mu- 
nicypalnych w ogólnej liczbie 450.000 o- 
sób. 

Gmiyy poniżej o miest i WY: 
bierają minimum 10 radnych, gminy do uiy I 
1500 mieszkańców — 12 radnych. do | min. Kościałkowski zdecydował się 1t- 
2500 — 16, do 3500 — 21, do 10.000 — i trzymać w roku bieżącym dodatek ko- 
23, do 30.000 — 27, do 40.000 — 30. do i munalny w dotychczasowej wysokości. 
50.000 — 32, do. 60.000 — 34 radnych, | Narazie jest tylko kwestia co do urzęd: 
«miny powyżej 60.000 mieszkańców wy- ników mieiskich otrzymujących wyższe 
inerają 36 radnych. pobory według I i 2 stopnia uposażenia. 

Miasto Paryż W naibliższych dniach zadecyduje się, 
Miasto Lyon — 57. czy i ci pracownicy miejscy będą otrzy- 
DR niywać dodatek komunalny w dotych- 


Łódź, 25 kwietnia. 
(k.). — Wczoraj odbyło się w sali 
straży ogniowej przy ul. 1l-go Listopa-= 
da 4 ogólne zebranie pracowników miej- 
skich i użyteczności publicznej, na któ- 
rem omówiony został cały szgreg aktual 

nych spraw. 

` Przedmiotem ożywionej dyskusji by- 
łą sprawa 10-proc. dodatku komunalne- 
go do uposażeń pracowników miejskich. 
' Jak wiadomo pracownicy miejscy zwró 
cili się przed Świętami do p. min. Koś- 
ciałkowskiego, prosząc, aby ministers- 
two interwenjowało w sprawie zmniej- 
"szenia dodatku komunalnego przez en- 
decką większość radziecką w Łodzi 

o 50 proc. 
Zebranym 


zakomunikowano, że p. 


wybiera 90 radnych. 


I Ostateczna decyzja min. Kościałkowskiega 


czasowej wysokości, 
* W dalszym ciągu omówiona została 
(Sprawa pożyczki inwestycyjnej. Pra- 


wać pożyczkę 
jakie zostały zadeklarowane na konfe- 
rencji międzyzwiązkowej u p. komisa- 
rza Wojewódzkiego. 


dział straży pożarnei, który przystąpił 
do gaszenia pokoju.sypialnego, zajętego 
ogniem. Po upływie pół śodziny ogień 
umiejscowiono. 

Pastwą płomieni padł materac z łóż- 


cowricy miejscy zgodzili się subskrybo- |ka, pościel i firanki. Pożar powstał przez 
inwestycyjną ra sumy, |nieostrożność, gdyż właścicielka miesz- 


kania podeszła zbyt blisko ze świecą w 
ręką do okna, przy którem zajęła się fi- 
ranka. 


Włamywacze podpalili fabryk 


Włamywacze podpalili fabry ke aae 


irozpruli kasę ogniotrwałą 


Białystok, 25 kwietnia, 


Dokonano tu w tajemniczych okolicz: 


nościach podpalenia fabryki sukna fir- 
my Leon Polak i Synowie przy ul. Ku- 
pieckiej, 

Przechodzący tą ulicą w "godzinach 
nocnych jeden z pracowników elek- 
trowni ujrzał wydobywające się z pod- 
„ziemi fabryki kłęby dymu: Zaalarmo- 
wał natychmiast straż ogniową, która 
przybyła na miejsce i przystąpiła: do ak- 
cji ratunkowej. 

Jak się okazało, prócz 


podpalenia, |. 
dokonano włamania do kasy ośniotrwa+ podpalili włamywacze. 


lej. Pastwą płomieni padły wszystkie 
księgi handlowe firmy, różne dokumene 
ty i duży zapas sukna, m in. część siik* 


na, przejętego już przez intendenturę 
wojskową. | 

„Właściciele  obliczają stratę na 
70.000 zł. Budynki były ubezpieczone 
na 50.000 zł. 


W sprawie tajemniczego podpalenia 
i włamania prowadzone są energiczne 
dochodzenia. M. in. ustalono, że budy- 
nek został podpalony w 4-ch miejscach. 
Istnieje przypuszczenie, że fabrykę 


Premjowa Pożyczka Inwestycyina, to wielkie koło rozpędowe, które poruszy z mart- 
wego punktu tysiące drobnych kółek— bezrobotnych obyweteli Rzeczypospolitej. 
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Niesamowite ogłoszenie paryżanina, który chciał wy- 


dać dzieło z życia „świata podziemnego“.— 


ytworny 


hochsztapler wybawił tłumacza z opresji 


_ (z) W pismach paryskich ukaząło się 
ogłoszenie, które wywołało niemałe zdu 
mienie wśród czytelników. Treść jego 
brzmiała jak następuje: 

„„Poszukiwany mężczyzna, który spę 
dził dłuższy czas w więzieniach angiel- 
skich i francuskich i może to udowodnić 
dokumentami“. 

Rozwiązanie zagadki tego niezwykłe 
go ogłoszenia było proste. Mianowicie: 
pewien znany wydawca paryski zamie- 
rzał wydać w języku francuskim po- 
wieść angielskiego autora. Wręczył w 
tym celu książkę swemu stałemu tłuma- 
czowi i wyznaczył mu termin dostawy 
przetłumaczonej powieści. Tłumacz zaj- 


zat do manuskryptu i przekonał się ku 


swemu przerażeniu, że akcja rozgrywa 
się we francuskich i angielskich więzie- 
niach, i język naszpikowany iest wielką 


ilości yiicznej gwary więziennej | 
aean B a czne! gwary więziennej | 
Tłumacz, który znał zresztą dosko- 
nale angielski zdał sobie sprawę, 
dokładnego oddania wszystkich charak- | 
terystycznych wyrazów, które nadają | 
powieści specyficzne piękno, wiadomo- i 
ści jego są niewystarczające. Nie znał 
również odpowiedników tej gwary wi 
języku francuskim. i 
ć Nie mając innego wyjścia, przyznał ; 
się wydawcy, że nie poradzi sobie z tłu- i 
maczeniem. Nie pozostało tedy nic inne- ! 
go, jak odszukanie za pomocą ogłoszeń ! 
człowieka, który zna z własnego do-| 
świadczenia gwarę zarówno przestęp- | 
ców angielskich jak i francuskich. 
Nazajutrz po ukazaniu się ogłoszenia 
zgłosiło się aż jedenastu kandydatów, 
którzy wykazali się dokumentarycznie, 


iż spędzili pąkaźną jiość lat w wiezie: 
niach po obu stronach kanalu. 


Wybór padł na hochsztapera o Wy- 


że dojtwornych manierach. Po krótkim egza- | żeństwa, skoro Pan sam 
że zna on nietylko | względem niezaradny, Proszę również nie potę- 


minie wyszło najaw, 
gwa ę przestępców, lecz jest doskonale 
obznajomiony z całą klasyczną prozą 
francuską. 

Gdy zakłopotany wydawca zapytał 
oryginalnego współpracownika o hono- 
rarjum. ten odparł z wielkim gestem, że 
sprawa ta odgrywa znaczenie drugo- 
rzędne, gdyż wdzięczny iest losowi, że 
spełnił wielkie marzenie jego życia — 
nawiązanie kontaktu z literaturą. 

To mówiąc, nowy 
naiwiększeść wydawnictwa paryskiego | 
pociągnął swego chlebodawcę do okna, | 
pokazujec mu stojące na ulicy nowe luk- 
susowe auto I wygałowanego szofera. 


Jak spedza dzień Mariena Dietrich 


Już o 6.80 rozpoczyna się praca w wvtwórni.—O 10-ej kąpiel, potem wizyta 
u ubóstwianej córeczki, o godz. 12—najcięższy punkt programu: obiad, 
podczas którego nie wolno jeść... 


Słynny „vamp'*—niewolnicą reklamy i producentów“, 


(z) Spółpracownik „Paris Midi”, któ 
ry przez parę dni mieszkał w tym samym 
hotelu, co Marlena Dietrich, uzyskał ze 
sławną gwiazdą filmową ciekawy Wy- 
wiad. 

Marlena opowiadała, że zanim wstą; 
piła do filmu, była guwernatką, udziela- 
jąc dzieciom niemieckim lekcyj języka 
francuskiego, Równocześnie oddawała 
się z zamiłowaniem grze skrzypcowej 
i gdyby nie przypadek, życie jej ułożyło 
'by się zupełnie inaczej. l 

Mianowicie w przeddzień jej wystę. 

wokonserwatorjum, który miał zade- 


PSW . s + . 
cydować o dalszej jej karjerze muzycz- 


nej, Marlena zwichnęła sobie palec u 
lewej ręki i nie mogła wobec tego wziąć 
udziału w konkursie. 

— Moja chora lewa ręka nie wie- 
działa — opowiada „vamp“, — że pra- 
wa podpisała kontrakt z jednym z tea- 
trów berlińskich. 

Potem nastąpiła znajomość ze Stern. | 
bergiem — i moja karjera filmowa się; 

rozpoczęła. Powodzenie „Błękitnegó 
motyla“ ostatecznie wzmocniło moje 
stanowisko w filmie. l 

—Gdybym miała jednak rozpocząć 
swe życie od początku — kontynuowała | 
artystka. — zdaje mi się, że poświęci-- 


„WE = T 
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„Doadiany uło, któy seiat w wide”. 


WOLNA TRYBUNA 


„PAS TROP BIEN" W BIELSKU. Niech się 
Pan rozejrzy i poszuka jakąś biedną, ale miłą i 
uczciwą panienkę, która będzie najlepszą żoną i 
prerja diia. Mam wrażenie, że jest Pan zbyt 
wybredny skoro dotychczas nie mógł znaleźć dla 
siebie odpowiedniej żony. Jest Pan bowiem w 
tym więky, że powinien już mieć własne ognisko 
domowe, kochaną i kochającą osobę z którą 
możnąby po pracy przyjaźnie rogawędzić, Niech 
Pan poprosi znajomych, albo krewnych ażeby 
Panu przedstawili kogoś odpowiedniego do mał- 
jest jakoś pod tym 


piać kobiet, które zwracają uwagę ra strong ma- 
terjalną, albowiem jest to właściwe każdemu 
człowiekowi, który wie, co to bieda i lęka się 
jej. Niech Pan nie szuka na żonę zbyt młodej 
panny, któraby chciała jeszcze użyć świata, ba- 
wić się i chodzić na tańce dokąd Pan nie mógł- 
by jej, z wiadomych względów, lowarzyszyć» 
O wiele lepsza i odpowiedniejsza będzie dia Pa- 
na osoba, która już ma pierwszą młodosć poza 
sobą i która już w życiu trochę przeżyła, e obec- 


spółpracownik į nie szuka jedynie spokoju i męskiej opieki, Ta- 


kich kobiet jest bardzo wiełe i dziwię się, że 
Pan ich dotychczas na drodze swego życia nie 
spotkał, 

Niech Pan się uważnie rozejrzy i nie szuka 
zewnętrznych warlości, nie zważa na powierz- 
chowność, ale szuka dobrego i czułego kobiece” 
go serca, 

„CZARNA HANKA" z ŁODZI: Serdecznie 
dziękuję Pani za życzenia wesołych świąt i za- 
syłam Pani również moje życzenia, które jednak 
będą już zapewne spóźnione. Moi koresponden= 
ci nie wątpią chyba, że zawsze, nietylko z okazji 
świąt życzę im wszystkiego najlepszego, Pyta 
Pani o wskazówki, tyczące pisania listów do 
znajomych chłopców, Pierwszą zatem wskazów- 
ką jest ta, że listy nie powinny być napuszone 


szniejszy moment dnia — oświadcza Mar : których artystka posiada 60 -- najroZz- ; sztuczne, Nie wiem naprzykład czemuby Pa- 


lena. 
— Dlaczego? — zapytuje zdumiony ; 
dziennikarz. | 
— Bo jestem wówczas wściekle głod ` 
na. Ale nie wolno mi nic jeść. Trochę sa; 


maitszych maści i zabarwienia. 
Od godz. 1-ej do 4-ej artystka czyta, 
potem wypija szklankę herbaty, obficie 
ząprawioną sokiem cytrynowym. 
— Palę, jak komin — wyjaśnia Mar- 


| ni nie miela pisać tak szczerze, prosto i otwar* 


cie, jak Pani pisze do mnie?.., 

Najlepsza metoda — to pisać tak, jak się 
myśli, nie szukając górnolotnych słów, ani wy- 
szukanych zwrotów, Szczerze i poprostu o wszy 


łaty, odrobinę śmietany i owoce — oto lena — najmniej trzydzieści papierosów sikiem co Panią interesuje i o wszystkiem co 


wszystko, o ile nie liczyć małego kawał; 
ka słonego biszkoptu o rozmiarach 4) 
centymetrów. Rozumie pan, że to nie! 
jest zbyt wiele dla człowieka, obdarzo- | 
nego normalnym apetytem. Ale jestem, 
niewolnicą reklamy i moich :,„producen 
tów". Co wieczór muszę sprawdzać mą 
pale: która nie może przekraczać 36 
f. 

Jedzenie zajmuje u Marleny 8 minne] 
czasu. Potem następuje wizyta u psów. 
AWODODUGC OODOODOODDZICTOPL 


dziennie i... jedno cygaro! 

O 9-ej kończy się dzień pracy Mar- 
leny Dietrich, która układa się o tej go- 
dzinie do snu. W przyjęciach — gala i 
festynach bierze ona udział nie częściej, 
niż jest té koniecznie potrzebne. i 

Rozmowy: telefoniczne z Europą, od- 
bywane przez artystkę podczas dość 
częstych wypadków do Nowego Jorku 


lute — każdorazowo 17.000 franków. 
GOCODCOOCOOODOCOC 


Bokser wyrzuci? przez okno dentysię 


Oryginalna zemsta lekarza, któzy padł ofiarą pacjenta-atlety 


Lecz rozgniewany postępowaniem ! ha rozmyślanie o tem, że życie jest złe, a świat 
boksera, postanowił się lekarz zemścić. | nieciekawy. Gdyby miała Pani więcej wolnego 
Wezwał mianowicie policję, zawiadamia | czasu, czułaby się Pani znacznie gorzej psychicz- 
jąc ją, że pod wpływem bólu, pacjent |nie i po pewnym czasie zatęskniłaby do uregu- 
jego wpadł w atak szału. Czterej zdro- |lowanego trybu życia. Może się Pani rozejrzy 
wi policjanci udali się do pokoju ordyna ji znajdzie jakieś prywatne zajęcie, ale zanim 


(z) Do pewnego dentysty nowojorskie 
go zgłosił się przed paru dniami znany 
bokser, który odznaczał się niezwykłą 
siłą fizyczną. Miał on spuchnięty lewy 
policzek i przedstawiał obraz nędzy i roz 
paczy, błagając lekarza, by w jakiś spo- 


cyjnego, w 


się Pani w danej chwili nasunęło na myśl, 
Cieszę się, że znalazła Pani rozrywkę w ko- 
respondencji, Do mnie oczywiście może Pani 
pisać ilekroć Pani zechce i ilekroć poczuje Pa- 
ni do tego ochotę.  Łist,,o który Pani nytazo- 
stał adresatowi przed kilku dniami doręczony. 
„BLOND WENUS” w POZNANIU: Mam 
wrażenie, że się jednak nikt nie domyśli o kogo 
chodzi i dlatego odpisuję na łamach pisma, Po- 


i— kosztują ją — licząc na francuską wa | winna Pani zatem słuchać matki, albowiem Jej 


zdanie jest w tym wypadku najsłuszniejsze, Ma- 
lo — to jest jeszcze zawsze więcej niż — mic, 
a nie trzeba zapominać o tem, że kryzys jest 
przejściowy i, że złe czasy miną, Trzeba je jed- 
nak przetrwać, Te.osiem godzin dziennie, które 
Panią wyczerpują iizycznie, dają jednak osiem 
godzin czasu, który nie może być wyzyskany 


którym biedny bokser zajął | Pani poszukiwania nie zostaną uwieńczone po- 


łabym się wyłącznie muzyce. Schumann sób uwolnił go od nieznośnego bólu zę- 
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i Beethoven do tej pory są moimi najlep 
szymi przyjaciółmi na tym świecie. 

Przy okazji Marlena Dietrich opo- 
wiedziała dziennikarzowi, jak spędza 
swój dzień roboczy. 

okresie nakręcenia filmu, wstaje 

o 6-ci fodzinie i już o 6.30 jest w wyt- 
wórni, W okresie  „bezrobocia” — nie 
wstaje przed dziesiątą. | 

— Jestem patentowanym len-iem — 
tłumaczy z rozbrajającym uśmiechem. 
O 10-ej Marlena wchodzi do basenu, po 
łożoneśo na terenie jej luksusowej willi 
w Hollywood, a potem zażywa słone- 
'znych kąpieli. Skolei następuje wizyta 
u córeczki, którą ubóstwia ponade wszy- 
stko. Matka i córka poświęcają się mu- 
zyce do południa. 
o dwunastej następuje najstra- 


Automatyczny rozkład 'azdy 


Na londyńskim dworcu kolejowym „Vic- 
toria” zainstalowany został niedawno aparat, od- 
powiadający automatycznie na pytania w sprawie 
rozkładu pociągów. W aparacie tym znajduje 
się oświetlone okienko, w którem wywieszona 


' fest lista stacyj, mających połączenie z dwor- 


cem „Victorias, Każdej stacji odpowiada spe» 
cjalny numer, u dołu zaś okienka znajduje się i 
Klawiatura z odpowiedniemi numerami, Za na- 


ciśnięciem klawisza, odpowiadajszego żądanej | 
których częściach 


stacji, wyskakuje w okienku rozkład wszystkich 


ba. — Zaledwie jednak dentysta zabrał 
się do czyszczenia zęba, gdy bokser za- 
wył z bólu i żelaznym chwytem ręki wy 
rzucił lekarza przez okno, posyłając 
wślad za nim, narzędzie tortur —— maszy 
nę do czyszczenia zębów, 

Na szczęście, pokój ordynacyjny le- | 
karza mieścił się na parterze położonej, 
w ogrodzie willi i droga, jaką odbył den ` 
tysta, nie była zbyt długa. Upadł on 
zresztą na miękką murawę, nie dozna” | 
jąc żadnego szwanku. 


miejsce na krześle lekarskiem, wijąc się | myślnym rezultatem nie wolno Pani rezygnować 
z bólu. Policjanci przytrzymali go z ca-|z tego co się posiada, Powinna Pani jednak 
łych sił na fotelu, a wówczas lekarz zjpoza biurem starać się poznać nowych ludzi i 
wielką satysfakcją wiercił i wiercił w | wolny od pracy czas spędzać w towarzystwie. 
chorym zębie, a następnie bez znieczu- | Może się Pani w tym celu zapisze do jakiejś 


lenia, wyrwał bokserowi aż 2 zęby. 


organizacji społecznej, albo klubu sportowego. 


W końcu lekarz uwolnił nieszczęśli- | Przyda się to Pani szczególnie w okresie zbli- 


wego z fotelu, 
że postawi mu w rachunku tylk» 
ną maszynę, 


oznajmiając mu uprzejmie | żającego się lata, albowiem zbiorowe wyciecz- 
złama- |ki i inne 
albowiem osobista krzywda | dziennym, Żyjemy obecnie w okresie życia ze- 


rozrywki są wówczas na porządku 


jakiej doznał, wchodzi w skład jeso ry-|społowego i każda jednostka stojąca samotnie 


zyka zawodowego. 


Transporty niewolników z Afryki do Azji 


Rząd Hedżasu ciągnie zyski z haniebnego procederu 


(z) Zamaskowane niewolnictwo istnie 
je pod rozmaitemi postaciami w wielu 
krajach, mimo że oficialnie zostało ono 
skasowane we wszystkich państwach 
chrześcijańskich, Również większość kra 
jów niechrześcijańskich całkowicie zanie 
chała tego hańbiącego procederu. Ponie 
waż jednak Koran toleruje niewolnictwo 
irudno jest wykorzenić na ziemiach mu- 
zułmańskich handel ludźmi. 

Dawniej, o liczebności niewolników 
tego lub innego plemienia, decydował 
wynik walki pomiędzy niemi. Zwycięże- 
ni zostawali niewolnikami zwycięzców. 


| Dziś, takie załatwianie sprawy należy; 


tembardziej, że w nie; 


już do przeszłości, 
czarnego lądu, za upra 


tyle usankcjonowane przez rząd, że 
biera on specjalną daninę od każdego 
sprzedanego niewolnika. 


na uboczu, narzeka na nudy Í odczuwa brak ży 
cia towarzyskiego, 

To co Pani napisała o mężczyznach ji ich 
niechęci do maiżeństwa jest zupełnie słuszne 
i świadczy o Pani wnikliwości, Ale to przecież 
przeminie, albowiem życie kawalerskie pierw 
czy później zaczyna się przykrzyć i w rezulta- 
cie najbardziej nawet uparty kawaler zmienia 


Przez Morze | swoje przekonania, Raz jeszcze powiarząm, że 


Czerwone odbywa się ożywiony trans- nie należy rezygnować ze wszystkiego, indynie 


port niewolników z Airyki do Azji, któ- 
ry wbrew oficjalnym zakazom, kwitnie 
i prosperuje. 

Pielgrzymki do Mekki sprzyjają Wj 
znacznej mierze prosperowaniu niewol- 
nictwa. Tu zresztą handel niewolnikami 
i handel żywym towarem idą ręka w rę: | 
kę. Niezawsze objektem są białe kobie- 
ty. Wielkim popytem cieszą się kobiety 
o czekoladowem zabarwieniu skóry. 

We francuskich kolonjach Afryki, nie 
wolnicy tworzą specjalną klasę, tak sa- 
mo dzieje się w sercu Bornea i w Nowej 


pociągów, jakie kursują pomiędzy tą stacją a, wianie handlu niewolnikami, grozi kara | Gwinei, gdzie los ich jest lepszy, niż los 


Londynem, Podobne aparaty zainstalowane ma- 
ją być i na innvch dworcach londyńskich, 


śmierci. zx" 
Mimo to, w Hedżasie nprz. istnieją 
oficjalne rynki niewolnicze. które są 0 


zaprzedanych na całe życie niewolni- 
ków w innych częściach Afryki i Azii.. 


dlatego, że żyjemy w okresie przejściowym. 

PANI F. N, w ŁODZI, Przyjaciólkę trzeba 
sobie samemu znaleźć, albowiem musi posia- 
dać pewne zalety, które odróżniają ją właśnie 
spośród ogółu koleżanek, Mam wrażenie, że na 
kursach, na które Pani uczęszcza nie brak iest 
dziewcząt, którehy Pani pod każdym względem 
odpowiadały, y 
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Jak się przedstawiała naprawdę sprawa 


A Julita nachyliła się nad nim i zapy- 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- | ezarnego auta?... Czy Krzewicki ma coś|tała karmelkowo-słodkim głosikiem: 


dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Alhatros”, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 


wspólnego ze zniknięciem Hanki?... 
Robert nie mógł narazie znaleźć od- 


lita", On jest synem kamerdynera, ona — hra-|powiedzi na te pytania, ale sądził, że po 


bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potdlemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwracą na nią uwagi. 

„Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 


byt w pałacu wyjaśni mu te wszystkie 
zagadki... Instynktownie wyczuwał, że 
tu mieści się źródło wszelkich tajemnic, | 


nagle na lśniącą posadzkę, Jakiś mężczyzna | jakie trapiły go ostatnio. 


we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi | 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 


W całym pałacu panowała „zupełna 
cisza. Czyżby Krzewicki udał się już na 


niu, widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. spoczynek? 


Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we, fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

, Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, 'stwierdził ku swemu 


Na parterze mieściło się kilka pokoi. 
Robert próbował otworzyć drzwi, każ! 
wszystkie były zamknięte. Przypomniał | 
sobie, że z ulicy okna na parterze misty | 
spuszczone żaluzje... Co tam było w tych 


wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- | pokojach?... 


snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 


Zerknął na górę. Światło na schodach 
było zgaszone. Wszyscy iuż spali. Siuż- 
ba prawdopodobnie również... 

Przypomniała mu się Stasia. 

— Fajna dziewczyna... — uśmiech-| 
nal się tajemniczo. — Należałoby z nią 


stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow-| wejść w ściślejsze porozumienie... Widać 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie-| durzy się mocno w tym Tomaszu... Jeżeli 


niądze, złożone w banku jutita ma otrzymać 
w. myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 


— Proszę mi wybaczyć, że przedtem 
byłam taka szorstka.. Ale naprawdę 
dość długo czekałam na ulicy:.. 

—Nie gniewam się o to, łaskawa pani. 

Julita przysunęła się doń bliżej... Czuł 
na swej twarzy jej gorący oddech... Za- 
pach pudru drażnił go niesamowicie... 


|= 
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Następnie sprawdził dolne pokoje. Wszy. 
stkie drzwi tak samo były pozamykane. 
Więc chyba coś tam się działo na 


jiti 


górze... 

Wszedł na schody. 

Wiedział, gdzie mieści się gabinet 
Krzewickiego. Był tam przecie wraz 


z Grzegorzem. Nie mógł się jednak zor- 
jentować, gdzie mieści się sypialnia. 


— A czy... dowiedział się pan czegoś | Sprawdzał więc po kolei. 


w mojej sprawie? — zapytała nagle. 
Więc tak?... Więc Julita miała jakieś 
prywatne interesy z Tomaszem?... Prze 
ciwko komu?.. Chyba tylko przeciw 
Krzewickiemu:.. Ale co jej odpowiedzieć, 

— Niestety... — odparł na- wszelki 
wypadek. — Nie mogłem dotychczas zba 
dać dokładnie, ale to się chyba wkrótce 
wyjaśni... : 

Odpowiedź taka nic nie mówiła, a ie- 
dnak usprawiedliwiała go do pewnego 
stopnia. 

Ale Julita nie zadowoliła się tą wymi 
jającą odpowiedzią. 

— Pamiętaj pan, że pana czynię od- 
powiedzialnym za to, co się stanie... 

Co się ma stać — pomyślał Robert.— 


Na górnym korytarzu i w sieni pano- 
wał spokój, przerywany tylko tem sa- 
|mem'wyciem. Czyżby Krzewicki tego 
lnie słyszał?...To było nie do pomyślenia 
Robert pamiętał: — trzecie drzwi na le= 
wo... Tam mieścił się gabinet. Otworzył 
ostrożnie drzwi. j 

Gabinet był pusty. Zaświecił latarką. 
Jednym skokiem znalazł się przy biurku 
Szuflady były zamknięte. Dla Roberta 
był to jednak drobiazg. Kilkuminutowa 
manipulacja umożliwiła mu otwarcie 
szuflad bez naruszenia zamków. 

Zairzał do wnętrza. Znalazł tam ja- 
kieś papiery z długiemi szeregami cyfr. 
Nie rozumiał co to ma znaczyć. Schował 
papiery spowrotem do szuflady. W dru- 


go się dłużej potrzyma, można będzie! © czem ona -mówi?... Ale musi udawać giej był iakiś list z francuskim znaczkiem 


coś skorzystać... 
Otworzył drzwi, wiodące na podwó- 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może| rze... Tam również było ciemno i pusto. 


się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręcę młody Grzegorz. 

Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską. która w stanie nawpólprzy- 
tómnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że łest spadkobierczynią: wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła: Grzegorza o to, że on 


ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć | WE SP 
śkrytkę na broń. Znalazł w tym schowkit| 
wa rewolwery i większą ilość na>ói.;jpani — odparł Robert — ale narazie na-, 


jej” fmalątek. Grzegorz jest żdumiony temi ze- 
zamam 1 twienizi, ze TO. kłamstwo. Następ- 
tego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jace Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową choroba. 


Zairzał do garażu. Przy ścianie stalaj 
czarna limuzyna. ZŻapalił lampkę elektry- 
czną i począł oglądać maszynę, 


wszechwiedzącego, żeby się nie wsypać 
A ona ciągnęła dalej: 

— Obawiam się, że to może nastą- 
pić lada dzień... Pan jest przecie tutaj 
„swoimt* człowiekiem... Ja wiem, że 
Krzewicki często nawet zwraca się do 


pocztowym. Treść listu napisana była po 
francusku, ale Robert znał doskonale kil- 
ka języków, między nimi zaś również 
francuski. Mimo to list ten był dlań bar- 
‘dzo niezrozumiały. 

Po przetłomaczeniu bowiem brzmiał 


Napozór nie różniła się niczem od ty-|pana w sprawie różnych porad... Ale|on następująco: 
sięcy innych podobnych aut, ale już przy | niech pan nie sądzi, że tylko u niego mo- 


pobiężnych oględzinach Robert znalaz! 
wnętrzu sprytnie -zamaskowaną 


szystko to pożośfawił na miejscu, aby 


lnie nasuwać nikomu podejrzeń, że w za- 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat-|rażu przeprowadzano ręwizię. 


knął się na tajemniczego „lekarza“, 
chce oddać w ręce nolicii, 
od .nądkomisarza Lisit kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

„W domu Grzegorz zostaje list "w którym 
anonimowy. autor. nazywając siebie „Robertem“, 


którego 


W chwili, gdy pakował spowrotem 


lecz dowiaduje się| broń do schowka do uszu jego doleciał 


odgłos dzwonka. Robert szybko zam- 
knął garaż i pobiegł do sieni. Przed pala- 
cykiem czerniała jakaś postać, naciska- 


umawia się z nim na szóstą wieczór w "arze| jąc raz po raz dzwonek. 


„Żaby”. s 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
waha ma dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz”, znany w świecie 


Robert poznał postać Julity- 
Otworzył drzwi. 
— Cóż to z Tomaszem się stało! 2— 


przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jei| zapytała tancerka. — Dzwonię już prze- 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego | cie blisko kwadrans!... 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, _ 

_Z.rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

-Pewnego dnia Batożek urządził w s:"ch a- 
pariaan wielki bal, na który zaprosił Ju- 
ilẹ oraz prokuratora Czybirskiego, 

O czwartej nad ranem, gdy goście 
pożeśnać, nigdzie nie można go by 
Drzwi gabinetu były zamknięte. 
Wówczas znaleziono Batożka 00 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ky leżał klucz od drzwi oraz poże a kart- 
kar; — „Odchodzę dobrowolnie. rytajcie 
nago o nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
akg 
nił samobójstwo, 

„Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
PSW w którym jest opisana tajemnica życia 

anki. 

- Grzegorz wsiada do auta I wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz 
szukiwanie tajemniczego auta, Przebieraj 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze” 'ckiego, 


chcieli się 


przy 
prawe 


ie 


ło znaleźć, | wsze była tak podekscytowana po wy- 
Wyważono je.pstępie w „Albatrosie”. 


yby wskazywało na to, że Batożek popeł- | 


— Pani łaskawa wybaczy... — od- 
parł Robert, kłaniając się nisko.— Zaspa 
łem zbyt mocno... > ; 

— Tomasz ma niezwykle twardy sen 
Czy pan już wrócił?... 

— Wrócił, proszę pani... 

Julita nie zdradzała chęci udania się 
na górę. Robert zamknął drzwi. Oparła 


że par coś zarobić... Ja potrafię się tak 
samo odwdzięczyć... 


prawdę fiie mliałem okazji... Postaram się 
to załatwić... 

— Niech pan pamięta... To dla mnie 
bardzo ważne... 

W tej chwili na górze rozległy się ja- 
kieś kroki. Julita spoważniała nagle i da 
ła znak swemu rozrnówcy, ażeby zawró 
cił do dyżurki. 

Z góry rozległ się głos Krzewickiego: 

— Kto tam jest?... 

— To ja.. — odparła słodkim głosi- 
kiem Julita. 

— Ach, to ty, Julito... Właśnie cze- 
kam na ciebie... Pozwól na górę... 

— W tej chwili właśnie wróciłam... 
Jestem taka zmęczona... 

Wolnym krokiem wspinała się na gó- 


rę po schodach. Robert otworzył drzwi 


dyżurki, śledząc za nią badawczym 
wzrokiem. Oto stał się powiernikiem no- 
wej tajemnicy... 

Czego Julita chciała od Tomasza?... 


się o marmurową poręcz na schodach!|Za co czyniła go odpowiedzialnym?... 


i odpięła żakiet. Zaróżowiona twarz zdra 


Robert nie mógł narazie znaleźć od-| 


— Ja to doskonale rozumiem, proszę 


„Powrócić do Paryża. Zatrzyma- 
ny ładunek stó razy. Palenie surowe 
wzbronione. Ukieny dla krewnych 
i znajomych szczególnie dla Araba. 
(, Nif Nudzę Się lu ogromnie.. Postaraj 
"| się dla mnie o zmianę. Wasze“ ` 
| Podpis był nieczytelny. Robert nie 
miał czasu zastanawiać się obecnie nad 
jtreścią tego dziwnego listu, więc tylko 
przepisał na kartce jcgo treść, a oryginał 
wcisnął spowrotem do szuflady. Poza- 
tem znalazł w biurku mnóstwo innych 
szpargałów, niezwsacających swą tre- 
ścią specjalnej uwagi. Zamkną! więc szu. 
iflady i jeszcze raz rozejrzał się po gabi- 
necie. 

W kącie stała wielka ogniotrwała ka 
sa. Przeczucie mówiło Robertowi, że 
brzuchata kasa kryje w sobie niejedną ta 
jemnicę, ale satysfakcję Spenetrowania 
jej wnętrza musiał „odłożyć na lepsze 
czasy. 

Daleka syrena wyła bez przerwy, na 
pełniając cały pałacyk straszliwym ha- 
łasem. s 

Robert wybiegł czemprędzej z sabi- 
netu. Teraz należało odszukać sypialnię 
Krzewickiego i sprawdzić co on robi. 

Robert zatrzymał się przy drzwiach 


| 


dzała pewne podniecenie. Czyżby za-| powiedzi na te pytania, ale jedno stawało sąsiedniego pokoju. Na schodach nie by 


W pewnej chwili Robert poczuł Pi 


Jakgdyby go przeszył prąd elektryczny. I 


!się coraz pewniejsze: — pałacyk Krze- ło jeszcze nikogo. 


wickiego był źródłem głębokich tajem- 
nic, których wykrycie mogło naprowa- 


stkich związanych z nim zagadek, 


Robert położył się, lecz nie mógł za- 
snąć. W dyżurce było ciemno i cicho. 
Był to maleńki pokoik, w którym mieści 
ło się łóżko, stolik oraz krzesło. Leżąc 


wraz z Robertem udają się na po-|na łóżku, Robert widział przed sobą bia- 
a się|ja plamę sufitu. Dyżurka nie miała ze- 


wnętrznego okienka. Światło dzienne do 


Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od |Cierało pośrednio przez sień. Teraz — 


którego dowiaduje się, że 
został zamordowany, Zbrodniarze chcieli zabić 
Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra, 
Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewic- 
kiego (Tomaszą) i ucharakteryzował się, upa- 


okurator Czybirski |ponieważ w sieni było ciemno — dyżur- 


ka tonęła w całkowitym mroku. 
Ciemność, cisza i zmęczenie zrobiły 
wkońcu swoje: — Robert zasnął... 


Jak długo spał — tego nie mógł po- 


Dziwny sen 


w jego dyżurce. Zapalił światło. Nic nie 
zauważył. Wszystko było na swojem 
miejscu. Robert nadsłuchiwał. Chciał wy 
badać, z której strony dolatywał ów nie- 
pokojący syk, ale nie mógł się należycie 
zorjentować. Miał wrażenie, że z każde 
go kąta, ze wszystkich ścian, z sufitu 
i z podłogi rozlegało się to denerwujące, 
przeciągłe wycie... 

Nie ulegało wątpliwości, że to był 
jaki$ sygnał, ale jaki?... Kto sygnalizo- 
wał i co to miało oznaczać?... 


Robert otworzył drzwi i wyszedł na 


dabniając się do niego, poczem zajął jego miej-| wiedzieć. Obudził go przeciągły gwizd|klatkę schodową. I tutaj również sły- 


sce w pałacu. 
Krzewicki wrócił tego dnia po dwunastej w 
nocy. 


syreny, iakgdyby sygnalizowano wielki 
pożar. Gwizd rozlegał się tuż nad jego 
uchem. Robert podniósł głowę. Przetarł 


Robert wyszedł na schody. Musiał j oczy. Cóż to, u licha?1... Czy nie przesta 
wszysto wywąchać, wszystko zbadać.|ną tam gwizdać?... 


Cały pałac stanowił dlań wielką tejem- 


chać było owe przytłumione dźwięki. 
Postanowił zbadać tę rzecz grunto- 

wnie.  Przedewszystkiem sprawdzil 

drzwi wejściowe przy pomocy latarki 


Nacisnąt klamkę, 
Drzwi ustąpiły. Wsunął rękę i zapalił la 
tarkę. Był to salon. Zamknął spowrotem 


!|swej ręce jej dłoń... Drznął mimowoli... dzić na ślad „Krwawego Trójkąta” i wszy | sżybko drzwi i poszedł dalej. 


Znowu nacisnął klamkę. Światło latar 
ki padło na poręcz wielkiego łóżka. 

Stop!... Robert szybko nacisnął guzik 
latarki. Pokój znowu ogarnęły cienmości 
Żeby go tylko nikt nie zauważył. Przy- 
stanął na progu ciemnej Sypialni. Czy 
tam ktoś śpi? 

Zbliżał się ostrożnie na palcach... Na 
[gle potknął się o coś i w następnej chwili 
rozległ się brzęk tłuczonego szkła. 

Robert padł plackiem na podłogę, 
wstrzymując oddech... Przepadł... Jeżeli 
ktoś śpi w tej sypialni i jeżeli nie zbudził 
go dotychczas alarmujący sygnał, to na- 
pewno go zbudzi brzęk szkła... 

Ale w pokoju znowu zapanowała ci- 
sza, przerywana tylko wyciem niezrozu 
miałego sygnału. Czyżby więc Krzewic- 
ki już wstał?... Więc gdzie jest?... 

Robert podniósł się. Nacisnął guzik la 
tarki. Snop światła padł na łóżko i oświe 
tlił koronki pięknei, damskiej koszuli... 
Światło ześlizgnęło się po piersiach i za 

itrzymało się na spokojnej, śpiącej twa- 


W elektrycznej, rzucającej silny snop ja-jrzy Julity... 
Dopiero po kilku fninutach skonstato|skrawego Światła. Drzwi były. zamknię- 


nicę... Kim był Krzewicki?... A Tomasz?wał, że ów podejrzany. syk rozlegał się [te na wszystkie klucze, zasuwki i rygle. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Cmi erielnie zranił syna i popełnił samobójstwo) ARK 
| TEATR MIEJSKI. 
Siraszi'we sceny w mieszkaniu stroiciela fortepianów, maltreto- 
po południu dia młodzieży szkolnej po cenach 
najniższych, tragedja Piotra Corneilla „Cyd” w 
Radom, 24 kwietnia.  LEŻAŁ R SYN Z PODZIURAWIO- ||no, że Golmer w stanie uniesienia strze- | W piątek o godz. 8.30 wiecz. sztuka Fierzera 
Na zacisznej uliczce Szwarlikowskiej NĄ OD KUL CZASZKĄ. lit kilkakrotnie do syna, następnie strze- `" ij z Edwardem Żyteckim w roli głów- 
pularny w Radomiu stroiciel fortepianów |do szpitala św. Kazimierza. Stwierdzo- „Kibie” w opracowaniu Rujwida, Reżyserja 
. Golmer. Wraz z nim mieszkał jego | UOOOODOOCOOODOOO000DOCO0OC0OO0000O00000D00C00000000G00000 XOOOCXA Władysław Czengery, 


Dziś w czwartek o godz. 7,30 wieczorem dla 
wanego przez umysłowo chorego młodzieńca.—Okrwawiony trup 
tłomaczeniu Stanisława Wyspiańskiego, w sty- 
roześrał się krwawy rodzinny dramat. Zwłoki Józefa GGolmera opieczętowa: Hit sobie w usta i poniósł Śmierć na miej-, “W sobotę premiera aroywesotej amerykań- 
syn, dwudziestoletni młodzian, znakomi= TEATR POPULARNY (Ogrodowa 1. 


związków robotniczych oraz w sobotę o godz, 4 
z rewolwerem w ręce lowem i bogatem o gi scenicznem, 
Maly domek Nr. 18 zamieszkiwał po= |no, syna w ciężkim stanie przewieziono |scu. "skiej komedji L. Smilles'a i Í O Kaougtky'a ee 
| iy panata, A qi 3o Epa mC i Dziś, w czwartek, dnia 25 bm, o godz, 8,15 
Od dłuższego czasu młody Golmer 358 e CJE FEE wiecz, po raz przedostatni komedja w 3 aklach 


pozadaii obawy Cuacoby anmiystowap ZJAZD JADWIŻANEK. "USZKODZENIE PRZEWODÓW ELEK- Šeins Kiedrzyńskiego p. Ł „Powrót do dra 
i go odbyciu kuracji w zakładzie dla W drugie święto Wielkiejnocy przed i TRYCZNYCH. Be" 
obłąkanych wrócił do ojca ze śladami |śodziną 10-tą sala reprezentacyjna ko-. Przy ul. Barucha nieznani sprawcy |pØ0o00000000000000000000600t 
przeżytej choroby, rytarze i pobliskie klasy na parterze za- ;uszkodzili przewody elektryczne, które | £ 
Sterany życiem ojciec cierpliwie zno- | roiły się od szeregu pań. jw niedługim czasie zostały naprawione. 


PARCELE 


sił wybryki chorego. Sąsiedzi byli świad Rozpoczął się zjazd tak zwanych i Dochodzenie w toku. 
kami straszliwych scen. W mieszkanłu |Jadwiżanek', które w okresie 20- letnim ; 


Goliiora słychać było zwłaszcza, w ño- | otrzymały matury w gimnazjum żeń--« ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZ- BUDOWLANE 
` cy krzyki i jęki. skiem im. Królowej Jadwigi w Pabiani- i NEGO. | 
W przededniu tragicznego zajścia na |cach. Dąbrowski Józef zam. przy Pl. Gen. przy ul. Krzemienieckiej í 
| -Wey Szwarlikowskiej widziano w nocy Ponad 150 byłych wychowanek zgró Dąbrowskiego Nr. 6 zaczął przed domem Ay 


Retkińskiej do sprzedania. 


chorego syna, grożącego ojcu śmiercią. jmadziło się w kaplicy szkolnej na nabo» ‘swym zachowywać się hałaśliwie, wo- Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 


Następnego dnia rano o godz. 10 w |żeństwo. Mszę Świętą odprawił i wy- ;bec czego policja spisała protokół, 
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mieszkaniu Golmera roziegło stę klika |głosił stosowne przemówienie były pre | wake kaj 1 L K. 

strzałów. |iekt gimnazjum ksiądz Jan Wagner, 0- | SĄSIEDZKIE PORACHUNKI. + rege Wloty otym 
Sasiedzi wyważyli drzwi 1 oczom |becny proboszcz parafji N. M, P. w Pab-| Dwie sąsiadki, Żebrowska Józefa i c Rai san o 
| ich przedstawił się straszny widok. janicach, į Zeligield Fana, zam. przy ul. Szewskiej do 6 popołudniu. 


W pokoju leżał stary Golmer w ka* Po nabożeństwie uczestniczki Zjazdu jnr. 5 wszczęły z sobą sprzeczkę, która A ARGOGONADOBAOADODODODODOCOO 
łuży krwi. w rece trzymał rewolwer. [zebrały się w sali i powitane zostałyipo chwili zamieniła się w bójkę. Inter- | PUNKUNNNONNYNNNNNANONNNNNNNNNNA 

| w OWE EQ OŚCI KIL KU METRÓW | iprzez dyrektora gimnazjum p. dr. Józe- ;wencja osoby trzeciej pod postacią Ppo-|ra szła w towarzystwie 2 mężczyzn. 
ma "a mam ję Jędrychowską. Byłe wychowańice |sterunkowego położyła kres zaciętej |Niefortunny jeździec został lekko potur- 


| wręczyły kwiaty p. Jędrychowskiej. Na- jwalce. Epilog w sądzie. 
| LEKARZ > DENTYSTA |stępnie wygłoszone zostały PAMONA bowany przez przechodniów. 
| F. KOPCIOWSK fbrzez p. Kożuchowską, Somorowską ij NIEFORTUNNY ROWERZYSTA. / REPERTUAR KIN. 

Przyjmuje codzienńie od 9—3 |dr, Fichiera. Trzech rowerzystów jechało sobie Oświatowe: — Antek Policniajster. 
| Gdańs<a 27 W mitvm nastroju Zjazd został za-iulicami miasta. Jednemu z nich mianowi- Nowości: — Audiencia w ischiu 
TR kończony z tem postanowieniem. że w |cie Liszelowi Alfonsowi, zam. w Łodzi| Fume-<—'Sórka generala Pankratowa 
| * sua SER drugie świeto Wielkieinocy roku 1940 to [przy ul. Krasickiego nr. 7 nie podobały W: okresie Avias oratorii kina były 

Piotr: j owska 294 jest za lat 5 bezie miał mie isce ponow- Isię nasze bruki, wjechał więc ta chod- przepełnione. 


ny Ziana 4 Ahsntywontałe mimnazinm. ALE Jadac A pewna kobietę. któ: 


Wielki ŚWiatsczniy program! |OD 
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o r r DY M SZ Z A Główna 1 


Passe- ontto oprócz ARIN ECUK, nieważne. Pocz. © a. 5 


hmidt 


m E CA ma GW, 
Przejazd 2 K roli głów. 
Porz. © G. 12 | 


RAY zii FAR 


KETA" 


5 . Maxa Neufelda 
PASA I 40 SM FR (EIN STERN FALLT VOM HIMMEL) 
mawia ea pl MO % Mówiony i śpiewany po niemiecku. 
| Poranki ię wszyst- BK GE G Nadprogram: W Królestwie zabawek, groteska 
1 kie Rud 4 55 ; KOIOTOWAN |. 
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MIRAZ” BUDZENIE 


| 
| x siopada16 (Konstentynowska) W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza 'Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter i inni. 
1 


~ DZIŚ PREMJERA! - Pocz. o g. 12-e]. 


z POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 
BEZ. forsy niem- radosci! r frontowy, słoneczny, przy rodzinie 

ez SOLEA niema pewnosci! chrześcijańskiej 2 utrzyniamem lub 
beż od za do oddania, ul. Legió 


JOKTÓR | Matki 1 


= HK. Różaner:, Mikoła Bornstein | 2 


nów Nr. 65, m. 12 (przystanek traim» 
Specjalista chorób skórnych, CHOROBY KOBIECE Rai walowy b ' brama): %7 
| weterycznych i peepi RZGOWSKA A 5 ; $ 
wicza | | Mlok SPRZEDAM dwa pierwszorzędne za- 
BAnUY pirn P (wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 ” Tapii b i a kłady fryzjerskie. Wiadomość: Za» 
przyjmuje od 9—1 i a pa Ba Przyjmuje 10—12 i 16—20. CEO aj SES wadzka 33 lub Franciszkańska 6. 
BEGANZNONNOPNAURNKERUWNENKNKENOKESKEKZUNENAKURERAGAKE — 1 m 
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| DOKTÓR a UWAGA! Nowootworzona wypoży« 
. TREPNAN a sex edy, Letnisko MOSKWA | sz way cewce” Rako 
i DLA CHORYCH NA SEn | Gdańska 64. 26 
| 
| 


specjalista chorôb wenerycznych, | WSZY, NOS, gardio i 2 pokoje z kuchnią blisko Łodzi, PO-| EKSPEDJENTKA do sprzedaży lodów 
skórnych. moczopłciowych, dróg oddechów ch żądany Jas I woda: Oferty z Was natychmiast potrzebna: Wiadomość: 
li piętro ka. 67 powrócił runkami pod „Letnisko do Admin: 25 


Zawadzka 6 k telef, 23412 Piotrkówsk kaw Hon TETA i Biri je Republiki. 20—2 Leopolis, Narutowicza 9. 
> A rzyjmuje 0 — i RAI 
8-12, 2—4, 6—9 wiecz. 0 B==2 p, 4—8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski POTRZEBNY niklarz do zakładu gale 
W aiedżaj T Świeta 68.81 pm. p Aran ARa A mitai ako owe Cegielniana 4, tel. 100-57 ANNAN wWänizacyinego oraz szlifierza, Wiado: 


mość w administracji 


| DOKTÓR Dr. MED. LEKARZ - DENTYSTA DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
| są najlepszym i najtańszym środkiem 
| A GYA AY ripi Rana A: iks 
o chce: 1) znaleźć lokatora lub stb- 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNI AKUSZER. GINEKOLOG Z ê lokatora, 2) znależć mieszkanie lub 

i 


A i JHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE d 10—1 i od 6—8 po poł | poiedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
Piotrkowska 56 ii f ZY Poeg |chomość lub 4) kuplé cóśkol- 
| SK ANDRZEJA 4 zachodnia 64, tel. (6-0 Piotrkowska 51 0 reg 0o cokol 


Od 9—1, od 5— TELEFON 228.92 ayini Gd TRO Cod 72820 więc 


wyszukaś pracownika — nieciiaj po 
isi gil od a jm, od J6—i2 | od 4—8-w. | v niedziele i Święta od 10—12 wpol telef. 121-23 da drobne ogłoszenie do Republiki”. 
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Dyskusja polityczna 


— A mnie się zdaje, panie Wirczew= 
ski, że już na te Polskie nijakiej rady 
niema... 

— Rada zawsze być musi — tylko 
należy ją znaleźć. Pan, panie Krogulec, 
jest pesymistom. U bronetów zwykły to 
pogląd. 


1985 
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koza poilkneia 100 zł. 


Niezwykły wypadek w oborze przy ul. Brzezińskiej.— 
Kto ponosi zato odpowiedzialność? 


Łódź, '25 kwietnia. (ry, w której znajdował się *Kowalski.yże zapłacił za paszę, a Kowalski 


nadal 
żąda zapłaty. Ponieważ Gorzałka nie 


— Bo ja tak myślę, że najlepsze by| (k) Niezwykły wypadek wydarzył) Gorzałka wręczył mu 100-złotowy bank 
było całe te Polskie rozparcelować na|się wczoraj na terenie jednej z posesyjj not I wszczął z dostawcą paszy rozmowę 


tyle ny ti ilu śr Na. i przy ul. Brzezińskiej. 
— Mam żonę i pięcioro dzieci, tobym i ; 4 
panie. ze siedem działek: otrzymał. Do właściciela dużej obory, Jana Go 
Mowy filfema, panie Krogulec. Z tych 
pareelacji40 nic nie będzie, bo pożyczkie 
inwestycylną wprowadzili i teraz tuch 


mapyć spodarczy. 
- wi pożyczkie inwestycyiną — 
to wcale fie wierzę — lipa jest. Tylko 
tak piszą, ale ja nie wierzę, że ją wpro- 
wadzili. 

— A dlaczego to? 

— Bo interes jest za dobr 
kie strony na niem zarabiają. 


'krów i kóz Antoni Kowalski ze wsi Kały 
pod Łodzią. Kowalski przywiózł pewną 


u niego w zeszłym tygodniu. 

Przed oddaniem obstalunku Kowalski 
upomniał się o 100 złotych za paszę, do 
starczoną poprzednio. 


a Wszyst- 
upisz, pro 


rzałki, przybył stały dostawca paszy dla; 


ilość paszy, którą Gorzałka zamówiłi 


Właściciel obory udał się do miesz- 
kania i po kilku minutach wrócił do obo 


W pewnej chwili stała się rzecz nie- 


l oczekiwana. Stojąca za przegródką koza 
|znęcona barwnym banknotem wysunęła 
się w kierunku Kowalskiego, szybkim|kozy odpowiada za wyrządzone przez 


chwytem wydarła 100-złotówkę i połknę 
Rozpacz obydwu mężczyzn nie miała 
lgranic, tembardziej. że zastosowane wo 
‘bec kozy środki farmaceutyczne nie po- 
skutkowały. Wynikł wobec tego spór, 
ikto ponosi odpowiedzialność za niezwy- 
kłe wydarzenie. 

Właściciel obory, Gorzałka, twierdzi, 


chce zapłacić drugich 100 złotych, wie- 
rzyciel występuje z dowcipnie skonstru 
owaną przez jego pełnomocnika skargą. 
Twierdzi on mianowicie, że właściciel 


nią szkody gdyż zgodnie z prawem o zo 
bowiązaniach, wszelkie szkody, wyrzą* 
dzone przez domowe zwierzęta, podłe- 
gają wynagrodzeniu. 

| Niedlugo w sądzie grodzkim w Ło- 
dzi odbędzie się ta niezwykła sprawa, 
ha której zapadnie ' charakterystyczne 
orzeczenie, 


p + €D a» 
cent masz i jeszcze premie możesz Wy- ! 
grać i dom sobie postawić. A skarb te pie PAILL) JZĄ1| FADE 
ńiądze w roboty włoży i jeszcze bezro- 


botnych pozatrudnia. Znaczy wszyscy 
na tem dobrze wyjdą, a przecie jak się ro 
bi interes, to przecie zawsze jest tak na 
świecie, że jakiś pan zarobił — panie 
Wirczewski — to ktoś musiał stracić, | 

— Nie zawsze, panie Krogulec, nie 


ZAWSZE... 
Sw. K. 
JOQODAGODAGOOOGODOOJOOE OGOWOOOD 


11 zagr d. 


Łódź, 25 kwietnia. 

(gr) Urząd śledczy w Łodzi powiado- 
miony został wczoraj 
groźnego pożaru we wsi Dąbek, woje- 
wództwa łódzkiego. Nim zdołano zmobi 
lizować ochotnicze oddziały straży ognio 

Notatnik mieiski wej, nad z „wsią iain się OE 
Na sobotniem postedzenlu rady miejskiej 4 "una. Ogień wybuchł w zagrodzie 
oprócz sprawy budżetowej znajdują się na po- Pazimierza Zielińskiego, gdzie zajął się 


rano o wybuchu ' 


mą, tak że juź po upływie kilkudziesięciu 
minut cała wieś stała w płomieniach. 

Nadeszła pomoc z sąsiednich wsi i 
miasteczek. Akcja trwała przez kilkana- 
ście godzin, nie udało się jednak urato- 
wać mienia włościan. 

Ogółem spłonęło 11 zagród, kilkana- 
ście stodół i obory, Ponadto padły otia- 
rą sprzęty gospodarskie, narzędzia rol- 
nicze i zapasy zboża, 


adkudriwwńwe > ANDULKA wybór! Jom mieszkalny. Żywioł był silny i na- 
2 członków komisji limitacylnej dla stwierdze- 
nia i ustalenia granie m, Łodzi, wybór 3 człon- 
ków komisji poborowych i 3 zastępców. Odczy- 
tanie dekłaracyj poszczegójuych klubów w 


Cała wieś oświetlona była przez całą 
noc od ognia, jakgdyby był piękny, sto- 


(trafił na sprzyjające mu _ okoliczności, 
| gdyż dachy domów i obór kryte były sło 


e b 0.0 EM 
i 4 m 12 Ń A h wf > Wr w FEE M H 4 a «a 


ea zje yna eN Kobiety-robotnice S£ZONOWE 


e’ 


+. 
Onezdajszej nocy dokonano zuchwałego 


włamania do mieszkania Inspektora pracy 14 
obwodu w Łodzi p, Juljana Rutklewicza, zam. 
przy ul 1l-go Listopada 5, Po splądrowaniu ca- 


"tego mieszkańnfa* zlodzieje skradli garderobę, 


bieliznę i blżyterję na sumę ok, 3006 złotych. 
Policja wszczęła dochodzenie. 
LJ 
Łódź otrzyma do 1 lipa rb. dwie nowe iilje 
pócztowe, z których jedna będzie się znajdo- 


wała w lokalu przy ul, Moniuszki 4, a druga w! 


pałacu konsula Elserta przy ul, Piotrkowskiej 
fir. 135» 


*4 
k 
W łódzkiej ubezpieczajuł społecznej nastąpi 
w najbliższych miesiącach gruntowna reorgani- 
zacia pomocy leczniczej, Obecnie na warsztacie 
znajduje się sprawa reorganizacji pogotowia dla 


nagłych wypadków | pogotowia położniczego. | 


skróty felegraliczne. 


— Ofiarą ostatniego trzęsienia ziemi na wy- 
spie Formozie pidio 14.000 osób, 250 tysięcy 
indzi pozostała beż dachu nad głową 
Na wschodniej granicy Francji odbywają 
się przegrupowania oddziałów i wzmacnianie ġar- 
nizonów nadgranicznych, 

W Badenji pewien lekarz otruł czworo 
swoich dzieci w wieku od 6 do 15 lat, poczem 
znikł bez śladu, 


— 


— Na konferencji gwi, E, jaka odbę- | 
„dzie się w sierpniu b, r. w 


ymie, 9 państw 
podpisze konwencję, gwarantującą poszanowanie 
niepodzielności Ąustrjl , 

Chinach wojska rządowe poniosły do- 
Ikiwa porażkę w walce z armją czerwoną. Na 
czele szturmowej dywizji komunistycznej stoi 
żoma rozstrzelanego generała. 

— W Tyrolu pod Oberaudorfem hala gór» 
ska Aggeralpe znajduje się od poniedziałku wiel- 
kanocnega w ruchu, Wedle dotychczasowych 


aa 


obliczeń, dotychczas obsunęło się miljon metrów | 


sześciennych ziemi, 


Miejska szkoła handlowa sie": 


przyjmuje zari v kandydatów 
Łódź, 25 kwietnia. 

(v) Dyrekcja 4o klasowej szkoły Han 
dlowej Miejskiej w Łodzi, przy ul, Kilij- 
skiego nr. 109 rozpoczyna w dniu 1 maja 
przyjmowanie zapisów kandydatów do 
pierwszej Klasy. 

Do szkoły mogą być przyjęci kandy- 
daci, którzy wykażą się ukończeniem 7 
klas szkoły powszechnej, lub trzech klas 
gimnazjalnych oraz zdadzą egzamin 
sprawdzający ź języka polskiego, mate- 
matyki i historji. 

Absolwenci kończący szkołę, korzy- 
stają z uprawnień w państwowej służbie 


cywilnej i wojskowej narówni. z kończą | pyzygodna znajoma, Noc zatem była dla 
Wi bardzo | 


cymi szkoły średnie ogólnokształcące. 


GiiapzunenR< tetFag STY EPrzygiewica do prat 
w Bezmaiczcąg panay a Ka 

. Łódź, 25 kwietnia. |drogowych i plantacyjnych, oraz poru- 
| e-(w)>- Delegaci Centralnego Związku szy sprawę zatrudnienia 
,Robolników Budowlanych w Łodzi, od- sach plantacyjnych. 
| będą»w dniu - dzisiejszym konierencję z 
p. Komisarzem Rządowym m. Łodzi, inż. zatrudnionych było około 150 kobiet, 
W. Wojewódzkim, w sprawie przyspie- obecnie zaś do pracy przyjęta będzie 
szenia rozpoczęcia prac sezonowych w tylko połowa. Kobiety-robotnice sezono 
, Łodzi, iwe czują się pokrzywdzone tą decyzią i 
i Związek interweniować również bę-; domagać się będą przyjęcia do prac plan 
„dzie w sprawie czasowego wstrzymania tacyjnych tej samej ilości robotnice, jaka 
angażowania robotników przy robotach zatrudniona była w roku ubiegłym. 


_Bfrajk pracowników hudowianych 


| w razie niepodpisania umowy zbiorowej 


a Łódź, 25 kwietnia, | nych a nie ich orgańizacię a to z tego po 
(k) Wczoraj odbyła się międzyzwią- , wodu, że przemysłowcy stale oświadcza 
|zkowa konferencia pracowników budo- | ją na konferenciach, iż nie mają pełno- 
| wlanych dotycząca zatargu w łódzkim mocnictw do występowania w imieniu 
przemyśle budowlanym, jaki powstał po wszystkich pracodawców. 

zerwaniu przez przemysłowców  ostat- Pozatem zapadła uchwała zwrócenia 
niej konferencji w inspekcji pracy. się również w dniu dzisiejszym do urzę- 
| Przedstawiciele sześciu organizacyjidu wojewódzkiego z prośbą o nakłonie- 
zawodowych a więc zw. klasowego,lnie przemysłowców budowlanych do 
' „Praca“, Z. Z. Z. gospody murarzy, cie-|podpisania umowy zbiorowej i zlikwido 
śli i zrzeszenia rzemieślników uchwalili wania w ten sposób zatargu. 

zwrócić się w dniu dzisiejszym do okrę O ile interwencja zw. zawodowych 
izowego inspektora pracy, p. Wyrzykow jnie odniesie pożądanego rezultatu, zwoła 
skiego, aby zwołał « bieżącym tygodniu |się jeszcze w bieżącym tygodniu osta 
ponowną konferencję i zaprosił na nią teczną konferencię międzyzwiązkową, 
wszystkich przemysłowców budowlą- na której rzucone zostanie hasło strajku. 


Okradziony został w spelunce 


Niemiły finał nocnej eskapady 


Łódź, 25 kwietnia. |wał przepitych pieniędzy, gniewało go 
gr) Niemiła przygoda spotkała Kazi- |jednak, że został haniebnie okradziony. 


r. b, Wichrun powracał ulicą Łagiew |się do pobliskiego komisarjatu, gdzie ze 
nicką do domu. Był wesół i mocno wstydem przyznał się do nocnej eskapa- 
gazem. Dlatego też nie oburzył się, gdyidy. — Władze zarządziły dochodzenie. 

odeszła do niego jakaś nieznana mu ko|Przedewszystkiem ustalono, że poszko* 
bieta, jak się później 
córa Korynbe Dziewczyna zapropono- |gdzie tego rodzaju ,obrabianie klijent 
wała rozbawionemu przechodniowi, by|nie jest rzeczą normalną. Na podstawie 
poświęcił jej kilka godzin i zaprosiła go |konfrontacji zaaresztowano prostytutkę, 
do swego mieszkania przy 4 Łagiew-|którą okazała się Helena Helmerówna. 
nickiej CH dniu wczorajszym odbyła się roz- 

Gdy po upływie godziny Wichrun wy|prawa sądowa. Helmerówna tłomaczyła 
szedł od swej nowej przyjaciółki, a w|się, że pieniędzy nie wykradła z kiesze* 
międzyczasie przyszedł do o- |ni, wreszcie, wobec obciążających dowo 
ści, z przerażeniem skonstatował, iż stał | dów, zeznała, że tak poszkodowany ja 
się biedniejszym o 80 złotych. Jasne by*|i ona znajdowali się w stanie nietrzeź- 
ło, że pieniędzmi „zaopiekowała' się;wym. — Sąd grodzki skazał Helmerów= 
nę na 6-cio miesięczny odpoczynek w 


kobiet przy pra 


Przy pracach>tych w roku ubiegłym, 


Wichruna, w nocy, dnia 25 mar-| Wichrun nie poszedł do domu, lecz udał: 


okazało, wesoła |dowany wciąśnięty został do e owe 
6 


Wśród pogorzelców wielu jest poparzonych. Spłonęło 
—Straty wynoszą około 50 tys. złotych . 


neczny dzień, Krzyki i rozpaczliwe wo* 
łania o pomoc pogorzelców, rozlegały 
się w odległości kilku kilometrów, —- 
Wśród pogorzelców znajdują się ciężko 
poparzeni, przedewszystkiem dzieci i 
starcy, którzy nie mogli ną czas wydo- 
słać się z płonących mieszkań. 

Oprócz przeraźliwych krzyków ludzi 
rozlegały się ryki i wycia zwierząt, z 
których większa część spłonęła żywcem 

Straty sięgają ogółem blisko 50.000 
złotych. Nieliczni zaledwie byli ubezpie- 
czeni. Wieśniacy sąsiednich wsi zaopie* 
j kowali się nieszczęśliwymi, którzy pozo 
' stali wraz z nieletniemi dziećmi bez da* 


„chu nad głową. 


Władze policyjne wszczęły dochodze= 
nie, Narazie nie została ustalona przy- 
czyna wybuchu żywiołowego pożaru, — 


wiaze przypuszczenie, iż ogień powstał 


wskutek nieostrożności w zagrodzie Zie 
jHńskiego. » ` 

| CEASE NE EI E EAE A RIAR ATITA 
| 


Ochronne Szcze en'e ospy 


odbywać się hędze w dozorach 
) saniizro th 
Łódź, 25 kwietnia. 

(v) Doroczne szczepienie ospy ochron 
nej, przeprowadzane przez Wydział Zdro 
| wotności Zarządu Miejskiego, odbywać 
się będzie w okresie od 29 kwietnia do 
dnia 17 maja r. b. w godzinach od S-ej 
do 10-ej rano. 

Szczepienia ochronne przeciwko oł- 
ipie, odbywać się będą we wszystkich 
ozorach sanitarnych. 


| Rejestracja pielegniarek 


Kto ma prawo do wykonywania 
tego 'awrdu 
j | Łódź, 25 kwietnia. 
(k) Przed kilku dniami ogłoszona zoś 
stała ustawa o pielęgniarstwie na mocy 
której stałe prawo wykonywania prakty 
ki pielęgniarskiej będą miały osoby, po- 
sladające dyplom szkoly pielęgnizrskief, 
Przed przystąpieniem do wykonywa 
nia zajęć pielęgniarskich, pielęgniarki ż0 
bowiązane będą do zarciestrowania sie 
u wojewódzkiej władzy administracji 
ogólnej, składając dowody postadasych 
uprawnień oraz świadectwo zdrowia. 
Ustawa o pielęgniarstwie wejdzie 
w życie z dniem i6 lipca r. b. 


|» Dziś 2 rrzedstewienia 
w Cyrku Stanizwskich 
Obecny program Cyrku Staniew- 
skich cieszy się nadal wielkiem powodze 
niem dzięki pierwszorzędnym atraxcjom 
z hinduskim fakirem Blacamanem na 
czele. 
Dziś w czwarteksodbędą się 2 przede 
stawienia: o godz. 4.30 po południu i 8.30 


i wieczorem. 


Na przedstawienia popołudniowe ce- 
ny miejsc zniżone do połowy. 
i PONY Sa : 


| 
| 


Hallo Tu adjo!. 


CZWARTEK, 25 kwietnia 1935 r.. 


12.05, Wiadomości meteorologiczne. 12,05—12.30 
Frogram dla dzieci; a) Nasz konkurs wiosenny 
— pogadanka I, Łubiakowskiej, b) Wierszyki 

fielkanocne, c) „Święcone małej Basi” — opo- 
wiadanie J, Niżyńskiej, 12 30—13.00 L, van Bee- 
thoven: Symfonja c-moll Nr, 5 (płyty), 


13, 
1305 Chwilka dla kobiet. nik 


13.05—13,15 Dziennik 


kai © 13.15—13,50 Koncert orkiestry ka- 
meralnej Adama Hermana (Transmisja z o- 
wā). programie: „Bajki muzyczne”, 13,50— 


13,55 „Z rynku pracy”, 
ści o eksporcie polskim, 
i piosenki 


13.55—14,00 Wiadomo- 
14.00—14,45. Marsze 
żołnierskie (płyty), 14,45—15,35 — 
Przerwa, 
15.35—15,45, Przegląd giełdowy, 
15.45—16,10. „Od sopranu. do basu“ — płyty. 
1610—16,30, Recital pieśni synaśogalnych w wy- 
konaniu nadkantora Maksymiljana Frieda — 
„ (transmisja ze Lwowa). 
16,.380—16.45. Pogadankę w 
„ wyśł, Lucien Roquiny, 
16,45—17,00. Recital skrzypcowy Jana Straussa. 
17,00—17,15. „Z lampką górnicza w podziemiach 
Podkarpacia” — reportaż z kopalni w Steb- 


niku, 

17.15—17.50. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi- 
sko p. tt „O Małgorzatce i o tańcu z huza- 
rami' — H, Moszyńskiej - Januszewskiej. 

17.50 —18.00: Poradnik sportowy. 

18.00—18.15, Arje i pieśni w wykonaniu Heleny 
Hrabiówny. (Transmisja z Katowe), 

18,15—18,30, „Conrad i świat" (etyka heroizmu) 
— szkic literacki — wygł, dr. Józet Ujejski. 

18.30—18.45: Łódzka skrzynka pocztowa—wy+ 
głosi red, Jan Piotrowski, 

18:.45—19,07. Trzech słynnych skrzypków: Krels- 
ler, Heifertz, Menuchin — płyty, 

19.07— 19.15: Zapowiedź prośramu na dzień na- 
stepny. 

19,15—19,25: Muzyka (płyty). 

10,25. (8%, Wiadnwnści snottowe lokalne. 

19.30- 19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

19.35—19.50. Trio fortepianowe Gabriela Faure. 
Wykonawcy: Wacław Niemczyk (skrzypce), 
Tadeusz Kowalski (wiolonczela) i J. Slikow= 
ski (fort,), 

19,50—20.00: Feljeton aktualny, 

20.00—20.45, Turniej revellersów (transmisja ze 
Lwowa). 

20.45—24),55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21,00. „Jak pracujemy i żyjemy w Pol 


sce. 
21.00—22.00. Koncert w wykonaniu orkiestry 
symfonicznej P, R. pod dyr, Józefa Ozimiń- 
skiego z udziałem Romana Wragi (bas), 
2200 22.15: Koncert reklamowy. 
22.15—23.00. Muzyka lekka w wykonaniu orkie- 
RY P. R, pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 


FFayżaBwiy camie Tea 


w nocy dyżurują nstępujące apteki: 
. Leinwebra (Plac Wolności 2), Sukc, 
J. Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleskiega 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Cegielniana 
Nr, 32), J. Cymera (Wólczańska 37), Sukc. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


języku francuskim 


— Przewieziemy go do prokuratury 
niby na dodatkowe przesłuchanie i w 
pewnym momencie zostawimy go same- 
go w poczekalni. Dla większego praw- 


| 


[ZENON RÓŻAŃSKI 


e» z 4 m es 


Powieść sensacy|va 


r= -= 
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Kupiec łódzki ma 140 żon i 150 


IP BZP JRC WEZROADOE E NIE 


dzieci 


Umysłowo-chory pasażer „na gapę“ zatrzymany 
: został na dworcu w Częstochowie 


Łódź, 25 kwietnia. 

(v) Na dworcu w Częstochowie are- 
sztowano kupca łódzkiego Wiktora Ra- 
poporta, obecnie zamieszkałego we Wło 
szczowie, który jechał pociągiem z Ło- 
dzi Lez biletu. 

Na zapytanie konduktora dlaczeg 
nie posiada biletu, Rapoport odpowie- 
dział, że dosvś inż pisai Skarbowi Pań 
stwa 1 obecnie władze skarbowe nawet 
nie chcą od niego przyjniować pienię- 
dzy, wobec czes) nie po zuwa się on 
do obowiązku wykupienia biletu i mo- 
że podróżować kezpłatnie. 

Odpowiedź ta udzielona została kon 
duktorowi w sposób zupełnie poważny. 
Konduktor na dworcu w Częstochowie 
zawezwał przedstawiciela władzy i po- 
lecił mu spisać protokuł pasażerowi na 
gapę. 


Zachowanie niezwykłego pasażera 
wydało się jednak policjantowi podej- 
rzane, wobec czegn kazał mu wysiąść 
w Częstochówie i odprowadzono go na 
posterunek policji. 

Podczas badania personalii Rapopor 
ta odpowiedział on urzędnikowi policji, 
że posiada 140 żon i 150 dzieci. Pozatem 
ma nieruchomość w Łodzi i jest poważ- 
nym kupcem. Wszystko to oczywiście ; 
w tonie-jaknaizupełniej poważnym. Gdy 
podczas niezwykłego przesłuchania je- 


den z urzędników wybuchnął śmiechem | nauce i sztuce i 


Rapaport obraził się i zbeształ go. 
Ponieważ nie ulegało wątpliwości. 
że Rapaport jest 


psychiatrzy z Częstochowy. Nie ulega 
wątpliwości, żę zostanie 0n przesłany 
do szpitala dla umysłowo chorych w 
Krakowie, 


Poradnik Pp? 


ACT 


25 KWIECIEŃ 1935 r. 
Najwcześniejsze godziny ranne sprzylają 
przyniosą powodzenie we 
wszelkich nowych poczynaniach. Między godzi- 
ną 8-mą a 10-tą jest odpowiednia pora do zakła- 
dania przedsiębiorstw, do kupna i sprzedaży to- 


niepoczytalny, sąd | warów żelaznych i drewnianych i ubiegania się 


grodzki w Częstochowie wydał polece-| o posady w urzędach Od godz. 10-ej do 12-ej 


nie zbadania władz umysłowych zatrzy 
manego. > 
Rapoportem zajeli się dwaj lekarze 


OCODOOOCOCODOOODCOQOOOBOOCOCODDOODODODOCOCOCCCOCDCOCOOCOOE „1 O0G000 


Handel... wodą w okolicach Placu Reymont 


Mieszkańcy proszą władze o szybkie naprawienie 
studni miejskiej 


Łódź, 25 kwietnia. 

(v) W dniu wczorajszym do redakcji 
„ll. Expressu“ przybyło grono miesz- 
kańców z okolic Placu Reymonta z proś 
bą skierowaną pod adresem władz miej 
skich. 

Na Placu Reymonta jest studnia miej 
ska, która ostatnio często się psuje zmu 
szając mieszkańców do szukania i 10= 
szenia wody z dalszych stron, Domy 
położone przy Placu Reymonta są w 
większości nieskanalizowane i mieszkań 
cy korzystają ze studni miejskiej, albo- 
wiem studnie na podwórzach są płytkie 
i mają wodę niezdatną do spożycia. 
Woda z pośsesyj używana jest jedynie 
do mycia, szorowania i prania, nato- 
miast wodę do potraw i na herbatę czer 
pano ze studni miejskiej. 

Na krótko przed Świętami Wielkiej- 


— No! na mnie czas. Bardzo panu 


|dziękuje za pomoc i narazie dowidzenia. 


— Dowidzenia panu inspektorowi. 
Aha... byłbym zapomniał. Pan ma te- 


dopodobieństwa zrobimy jakieś zajście |lefon?  » 


w śabinecie prokuratora. Powiedzmy 
strzały. Pilnujący Siedielnikowa policjan 
ci wbiegną do gabinetu i zostawią go Sa- 


— Nie — odparł zdziwiony detektyw. 
— Szkoda, bo jak będę znał adres 
„szefa“ bandy, chcjałem pana zaprosić 


mego. Sądzę że skorzysta z okazji i u- |do uczestnictwa przy aresztowaniu. 
cieknie. Nie potrzebuję dodawać że Może pan zadzwoni do mnie za jaką go- 
przez cały czas będzie pod dyskretną |dzinę, co? 


lecz bardzo „czułą'* opieką. Może zapro- 


— Chętnie ale czy zdąży pan tak 


wadzi nas do tajemniczego szefa. No jak | szybko... 


się to panu podoba? 

Twarz detektywa wyrażała szczery 
zachwyt. 

— Pierwszorzędny pomysł — rzekł. 

— No to zrobione! 

— Kiedy? 

Inspektor Kercz spojrzał na zegarek. 

— Druga — rzekł — można jeszcze 
dziś. 

— Sądzę że lepiej jutro. Nawet ia 
prosiłbym pana inspektora o przydzie- 
lenie mnie do „opieki“. 

Inspektor Kercz zastanowił się chwi- 


ę. 

— Nie, zrobimy tp dziś. A co do pa- 
na, przykro mi, ale muszę odmówić. 

Fred Baker spojrzał zdziwiony na in- 
spektora. 

— Dlaczego? 

— Obawiam się że Siedielnikow spo- 
strzegłby pana... 


— Przecież mogę się... chociaż ma|wielkich rozmiarów lustro. 


pan rację. Obejdzie się beze mnie. 


Rozmowa urwała się. Posiedzieli | 


chwilę, poczem inspektor Kercz wstał. 


j binetu. Otworzył 


— ŻZdążę. Teraz jadę wydać odpo- 
wiednie dyspozycje. Do prokuratury na 
Miodową będą go wieźli pięć minut. 
Tam poczeka z dziesięć i gotowe. 

— No to do wifizenia, 

— Serwus! 

Inspektor Kercz wyszedł. 

W chwilę później Fred Baker zapła- 
cił rachunek i również wyszedł. Skinął 
na przejeżdżającą taksówkę i podał ad- 
res swego domu. Po kilkunastu minutach 
był na miejscu. Zofia na widok detekty- 
wa — o któreśo porwaniu czytała bar- 
dzo wiele — wytrzeszczyła oczy i gło- 
sem, w którym przebijało zdziwienie — 
spytała... 

—'To pana nie porwali? 

Fred Baker nic nie odpowiedział. 

Biegiem skierował się do swego ga- 
wielką szafę, wyjął z 
niej skórzane kwadratowe pudełko ipo- 
stawił na biurku. Z sypialni przyniósł nie 
Następnie 
począł zrzucać z siebie ubranie. 


E, 


dobrze jest załatwiać interesy pieniężne i po- 
życzać pieniądze od kogoś lub komuś. Okres 
ten sprzyja również nowym ideom i pomysłom 
Gorszy nastrój panuie po godzinie 12-ej. Działa-, 
ią niepomyślne wpływy dla marynarzy i robot- 
ników fabrycznych, odczuwamy niepokój i dra- 
żliwość. Od godz. 14-ej do gódz. 17-ej nie nale- 
ży wyrtisząć w podróż ani nawiązywać stosun 
ków z lekarzami, aptekarzami i dziennikarzami 
Jesteśmy także narażeni na straty materjalne i 
przykre przejścia w związku z miłością. Może 
łatwo dojść do nieporozumień z osobami płci 
odmiennej. Kobiety powinny zaniechać wszyst- 


ków, którzy ustawili słupy, przywieźli | kiego co nie jest konieczne. Po godzinie 17-ej 


potrzebne narzędzia i... jakoś nie przy- 
stąpili do pracy. Mieszkańcy domów 
położonych w okolicy Placu Reymonta 
zostali obecnie pozbawieni wody zdat- 


odczuwamy wzrost energji. Oczekuje nas po- 
wodzenie w związku ze sztuką i osobami wy- 
żej stojącemi. gd 
Wieczorem nastrój kilkakrotnie się zmienia. 
Dziecko dziś urodzone — skromne, praktycz 


nej do picia, a w całej okolicy wytwo-| ne, oszczędne, fizycznie mało odporne, może zro 


rzył się, jedyny w swoim rodzaju, han- 
del wodą. Dozorcy z posesyj, które po- 
siadają lepszą wodę, każą sobie płacić 
po 20 groszy za dwa wiaderka, przy- 
czem wydzielają wodę, 
stwo. 

Ponieważ stan ten na dłuższą metę 
jest nie do pomyślenia i zakłóca normai 
ny tok życia i 


niczem lekar- done Gajewskiego, 


bić karierę w związku z wojskowością i tech- 
niką, towarzyskie. 


ZNALAZŁ SIĘ SPOSÓB. l 
Nic nie mąciło szczęścia p. Zofji Nowak i p. 
którzy kochali. się 
ardzo i nawet byli ze sobą zaręczeni. Ostatnio 
jednak doszło między nimi do sprzeczki i mło- 
dzi rozstali się w złych humorach.- 
Minęło kilką dni i żadna ze stron nie wszczę 


pracy mieszkańców zjła kroków do polednania się. Znajomi poczęli 


Placu Reymonta, zwracają się otii za już przebąkiwać, -że. p. Franciszek i p. Zofja.; 


naszem pośrednictwem do Zarządu Mia 


zerwali że soba nsłałocznia 


Przyczyną poróżnienia hyło to, że p. Zofia. 


sta z prośbą”o jaknajszybsze naprawie-| ćnciała pójść do „Tabarinu” na fait, a p. Fran- 


nie studni miejskiej i umożliwienie ko- 
rzystania mieszkańcom tamtejszym z 


F.| nocy studnia miejska ponownie się ze- | dobrej wody. 
psuła. Zarząd miasta- przysłał robotni- 


Rozdział dwudziesty drugi. 
W URZĘDZIE PROKURATORSKIM. 


ciszek był za kinem i uparcie cbstawał przy 
swojem. Wczoraj jednak przyszedł skruszony 
do narzeczonej, gdyż usłyszał od znajomego, 


że w „Tabarinie'" można się najlepiej zabawić: 


Młodzi poszli na fajf i przeprosił się, 


przebiegł je i znalazł się na parterze. Tu 
spotkała go niespodzianka. Woźny za- 


W poczekalni prokuratora XV rewiru |"rykał właśnie drzwi, nie wypuszczając _Ţ 


„siedziało trzech mężczyzn. Dwaj z nich nii 


odziani w granatowe mundury stanowili 
eskortę trzeciego. 

Był nim baron 
kow. 


rotmistrz Siedielni- 


kogo. i 
Baron Siedielnikow zatrzymał się 
chwilę. 

Wpadł mu do głowy pewien pomysł. 
Energicznym krokiem zbliżył się do 


„ Po zdemaskowaniu się w czasie prze- | drzwi. 


słuchania w areszcie baron zrzucił z sie- 


bie wytartą kapotę pod którą miał wcale | Głównej Komendy Policji — rzekł 


przyzwoite ubranie. 


— Proszę mhie wypuścić. ZARZ 
o 


Teraz ciekawie |woźnego, sięgając pewnym ruchem do 
rozglądał się po pustych ścianach pocze- | kieszeni 


jakby zamierzał wyjąć lezity- 


kalni. Umysł jego pracował. Od czasu do | mację. 


czast baron Siedielnikow bacznie spo- 
glądał na swych aniołów - dozorców, a 


Woźny spojrzał na niego bacznie. 
Na czole barona pojawiły się małe 


oni, z pełnem poczuciem ważności swe- | krople potu. Wytrzymał wzrok woźne- 


go obowiązku, 1 
Oka. Żaden ruch barona nie uszedi ich 
uwagi. 


nut 


nie Spuszczali z niego| go. 


Ten bez słowa otworzył drzwi. 
Baron Siedielnikow z miną człowłe- 


Tak przesiedzeli dobre piętnaście mi-|ka, któremu się nie śpieszy wolno wy- 


à szedi. 
Z gabinetu słychać było głośne sło |. Jednocześnie dwaj panowie pilnie 


wa jakby sprzeczki.. W pewnym mo-f studiujący ogłoszenie o poborze rekruta, 
mencie silnie wzburzony głos męski za-|szać ukończyli czytanie bo skierowali 


wołał: a 
= Ja pana każę natychmiast aresz- 
tować! 

— Nie zdąży pan panie prokuratorze 
:— odpowiedział drugi głos. 

Policjanci eskortujący barona Sie- 
dielnikowa spojrzeli na siebie z widocz- 
nem zgorszeniem. Jeden z nich otwo- 
rzył usta jakby chciał coś powiedzieć. — 
Nie zdążył jednak. 


się tą sama stroną co i baron. 

Tak dusz do placu Kras'ńskich 

Tu baron Siedielnikow wsiadł de 
pierwsze! z brzega taksów. Dwaj pá- 
nowie przeszli ruszający włatnie samo- 
zł ód i szvdku wsiedli do «zwartego 
zxolei wozi. 

— Za tym samochodem — polecił je- 
dër z nicn, m sazując szofetewi ukryty 


W gabinecie rozległy się dwa szybko |7-1 Klapa <Ta1j narki znaczek. 


po sobie następujące strzały. 


* Policjanci w jednej chwili rzucili się|?mialne, *» vurazu zroztniia!, 


w stronę gabinetu. 
" Baron Siedelnikow był człowiekiem 


Szofer s»oć czytywał powieści kry- 

2 że jego 

pasażerowie s4 z policji i gonią kogoś. 
Bez słowa ruszył za taksówką uwo- 


szybko orjentującym się w każdej sytu-|żącą barona Siedielnikowa. To samo u- 


acji. 


czyniła trzecia taksówka, której pasa- 


Jednym skokiem znalazł się za drzwia |żerem był człowiek o wybitnie handlo- 
mi. któremi go tu wprowadzono. Ledwo |wym typie, z czarną długą dosyć brodą, 
je zamknał potrąciło go kilkanaście osób |ubrany w typowe dla jego rasy odzienie 
biegnących do miejsca skąd pochodziły |z nieodstępną „mycką'* na głowie. 


strzały. 


Na ustach detektywa błąkał się ta-| Baron wolnym, lecz długim krokiem 
iczy uśmiech... |... doszedl do schodów. Kilkoma skokami 


(Dalszy ciąg jutro), 


"ME FERMA 


Fa 
2d” GQ 


s-WB:. W: 


R 
y Oya LO). 


Tenis ści polscy we 


na międzynarodowym turnieju 
(Rorespondencja własna 


Milano, 20 kwietnia. |swe niedoświadczenie, 
„Podobnie jak inne sporty, tenis wło- czyńskiego i Hebdę dość łatwo. 
ski rozwinął się w obecnej Italii bardzo. 
potężnie, Czytelnikom znane są zape-| niki osiągnie drużyna włoska w tego- 
wne sukcesy białego sportu tutejszego rocznych rozgrywkach. faktem jednak 
ną terenie międzynarodowym i zbęd- jest, że narazie silniejsi są od niei w Eu- 
nem byłoby podawać szczegółv staty-| ropie jedynie Anglja, Francia. Niemcy 
styczne. Jednakże w obliczu rozgry= i Czechy. Odbywający sie turniej o 
wek Davis Coupowych -należv sięgnąć mistrzostwo Włoch będzie selekcią 
do pewnych zestawień. Zanim jednak przed Davis Coupem. 
przejdę do omówienia tychże. muszę za W konkurencji zagranicznei turnie; 
znaczyć, że warunki pracy i treningi te- ten jest słabo obsadzony, bedzie na nim 
nisistów włoskich są zgoła odmienne Boussas Brugnon z Francji. Artens, Ma- 
niż pozostałych państw. Sprzyjający teika, Baworowsky z Austrii. Menzel, 
klimat. pozwała na stałe rozgrywki i; Siba z Czech, a z Polaków — Wittman 
turnieje na lazurowym brzegu (San Re- Mocniej przedstawia sie obsada pań, 
mo, Neapol, Rapallo), co daie możność gdzie wystąpi Adamofi, Sperlinę-Krah- 
graczom włoskim już na progu sezonu, winkel, Jędrzeiowska, Thomas. Valerio. 
być u szczytu formy. Z Polaków Wittman poszedł na pier- 
W roku zeszłym Włochy doszły do! wszy ogień. nie wytrzymał iednak pró- 
półfinału strefy europejskiej. gdzie spot, 
kały się z Czechosłowacja. przegrywa- 
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o mistrzostwo 
„Expressu ) 


pokonać Tło-1by, przegrywając z Włochem Rado w 
3 setach 4:6, 5:7, 2:6. Polak był dobry | 
Trudno jest przewidywać. iakie | jedynie w drugim secie. stawiając za- 


cięty opór Włochcwi. Rado. który, jak 
i już zaznaczyłem, znajduje sie w śred- 
niej formie, pobił tego samego dnia trze- 
cią rakietę Francji Foreta w identycz- 
nym stosunku 6:4, 7:5, 6:2.  Nielepiej 
powiodło się Wittmanowi w doublu, 
gdzie wraz z Belgiem Evbankem po- 
niósł klęskę z rąk reprezentacvinej pa- 
ry włoskiej Quintavalle — Taroni. 
Lepiej natomiast powiodło się Ję- 


drzejowskiej, która przeszedłszv w. 9.| długodystansowców. 


do następnych rozgrywek, pokonała ła- 
two Amerykankę Thomas 6:2. 6:4, wy- 
kazując dość dobrą formie. 

O dalszych rezultatach turnieju za- 
komunikuje w następnej koresbonden- 
cji. Edgol. 


| 
"ienn ane aw vwa o W Niedzielę Koniec l-ej rundy 


Stefani odniósł w powyższym meczu; 


zwycięstwo nad Menzlem zwyciężając 
zo w 5-ciu setach. Wspomnieć należy. RY W. SW 
że De Stefani ma za sobą już dwa zwy- „Ostatnia niedziela rozgrywek jesien- 
cięstwa nad Perrym w rozgrywkach nej rundy mistrzostw klasy A przyniesie 
Davis Coup w Anglii w r. 1933 i w tur- Fie spotkań, zapowiadających się bar- 
nieja międzynarodowym o mistrzostwo, 979, ntieresująco. Union Touri 

Francji w r. 1934. Wyniki powyższe.| _ Leader tabeli, o ERau W gra z 
iak i aktywność De Stefaniego pozwa-, 77774 9WYm zespołem MATY NSE 


i 7 : ayki | POWINIEN zasadniczo być groźniejszym 
lają przypuszczać, żę bedzie nn ważkim rzeciwnikiem dla fioletowych. Mimo to 


aolach o de Śp. o "107 JI Gzerwówya ne Wio lokana 
Driigim singlistą będzie ZAnewiie "Ra-| ""Rfoczący” tužna UT” zeszłoroczny 
do. choć wykazuje on forme nieszcze-| mistrz okręgu ŁTSG, napotka również 
zólną i kto wie. czy Włosi nie sięgną tu, w Wojskowym K. S. na niezbyt groźne- 
do archiwum, by wydobyć De Morpur- | go przeciwnika, którego pokonanie nie 
: i powinno nastręczać biało-czarnym po- 
Ten ostatni znany jest światu teīi-; ważniejszych trudności, specjalnie przy 
sowemu jako jeden z dziesiatki najlen- świetnej dyspozycji strzałowej ich na* 
szych tenisistów świata w latach 1928- pastników. 
1930, | Ciężką przeprawę mieć będzie bez- 
Doubel włoski jest narazie tvlko na-;waątpienia Hakoah, podejniuiący na bo- 
dzieją, chociaż ma do zanotowania sze-| isku ŁKS-u zespół Pabjanickiego Towa- 


reg sukcesów. Taroni, Ouintavalel by- 3 
| e rA B. nie 


rozgrywek piłkarskich 


li już w Polsce wespół z Giorzo De Ste- 
fanim i Sertolia i mieli okazie, mimo 
Coa anaE a a E OS EEE TREO ZOT OE CH 


Fadler w ataku ŁKS 
I 


Trener bokserski PZB. p. Billy Smith 
przydzielony został do Łodzi na okres 
1-go miesiąca. Jednakże termin ten zo- 
stał częściowo zredukowany, gdyż p. 
Smith bawił kilka dni w Bydgoszczy na 
mistrzostwach bokserskich Z. Strzelec 
kiego. 

Wobeżz powyższego łódzkie władze 
bokserskie zwróciły się do Zarządu P.Z. 
B. z prośbą o przedłużenie pobytu p. 


Bezbramkowy mecz 


w Krakowie 


Team Cracovia—Garbarnia 
przeciw F.C. Wien 


Kraków, 24 kwietnia. 
Dziś popołudniu rozegrano tu mecz 
piłkarski między F, C, Wien, a zespołem 
kombinowanym złożonym z graczy Cra- 
covii i Garbarni. 
Mecz po grze interesującej, zakoń- 
czył się wynikiem bezbramkowym 0:0. 
pierwszej połowie gry przeważali 
polacy, jednak ataki ich rozbijały się o 
doskonałą obronę gości. 


Wiener Sportciub 
zwycięża w Częstochowie 
Częstochowa, 24 kwietnia. 
Roześrany tu w środę mecz piłkar- 
ski między Wiener Sport-Club, a miejs- 
cową drużyną Częstochówka, zakończył 
się zwycięstwem gości w stosunku 7:2. 


na mecz z Ruchem 


W związki z meczem piłkarskim 
ŁKS$—Ruch, który odbędzie się w naj- 
bliższą niedzielę, kierownictwo sekcii 
piłkarskiej ŁKS-u przygotowuje jaknaj- 
silniejszą drużynę i w tym celu przepro 
wadza zmiany. Mianowicie na środku 
ataku zagra Fiedler, a jako łącznicy 
Ferbstreich ʻi « Sowiak. Pozatem ŁKS 
zwrócił się do zarządu Ligi z prośbą o 
darowanie ewnt. zawieszenie pozostałej 
kary Pezzie H, tak że w razie gdyby 
prośba była uwzględniona Pegza H wy 
stąpiłby przeciwko Ruchowi na środku 
pomocy. Ruch również wystąpi w 
swym najsilniejszym składzie z Tatu- 
siem w bramce, Dziwiszem w pomocy 
oraz Wiliimowskim, Peterkiem i Gemzą 
w ataku, Ruch, który i w tym roku jest 
najpoważniejszym pretendentem do mi- 
strzostwa ligi z ŁKS-em rozegra swój 
pierwszy mecz wyjazdowy, to też spot- 
kanie oczekiwane jest w sferach piłkar= 
skich Łodzi ze zrozumiałem zaintereso- 
waniem. 


Sekcia kolarska 


ŁKI-u została wzmocniona 


Sekcja kolarska ŁKS-u uległa w bie 
żącym sezonie poważnemu wzmocnie- 
niu, gdyż, jak się dowiadujemy, wstąpili 
ponownie do klubu znani kolarze Hof- 
sznajder z SKS-u i Bartoszek z Resursy 
Hofsznajder kończy wkrótce służbę 


wojskową i wraca na stałe do Łodzi. lprzewyższli miejscowych, 


o mistrzostwo klasy A 


Łódź, 25 kwietnia. |rzystwa Cyklistów, Hakoah wykazał jed | 
WIMA znaczną ' 


nak w osłatnim meczu z 
poprawę formy, tak że istnieje możli- 
wość, że łodzianie powiększą w spotka- 
niu tem swój mizernie się prezenlujący 
dorobek punktowy. . 

W bynajmniej nie lepszem położeniu 
znajduje się też osłabiona ostatnio znacz 
nie Makabi, której przeciwnikiem bę- 


dzie w niedzielę ambitny zespoł Widze: 357 DKt-, 3) Niemcy 346 'pktv"4) Stany 


wa. Kweslja wyniku jest tu jednak też 
otwarta. 0% 


Najciekawsze spotkanie dnia odbę- | 
dzie się w godzinach popołudniowych. 


Jest to mecz Strzelecki K S. — WIMA, 


Zespół fabryczny wykazał w ostatnich | 


Jędrzejowska mistrzynią 
Włoch w grze mieszanej 


W środę zakończony został iurniej 
tenisowy o mistrzostwo Włoch, w kló- 
rym Jędrzejowska odniosła duży sukces 
zdobywając mistrzostwo Włoch w gize 
mieszanej. Para Jędrzejowska — Huop 
man pokonała parę Deerman — Huglies 


6:4, 1:6, 6:4, W grze podwójnej parów ` 


mistrzostwo zdobyła para Crawford —= 
Mc. Grath, zwyciężając parę Borotra «— 
Brugnon 4:6, 4:6, 6:4, 6:2, 6:2. 


Pełkiewicz - zaangażowany 


na trenera polskich długodys= 
tansowców 


Polski Związek Lekkoatletyczny w 
porozumieniu z Polskim Komitetem O- 
limpijskim zaangażował na okres trzech 
miesięcy Stanisława Petkiewicza, w cha 
rakterze związkowego trenera naszych 
Wielka rutyna 
zwycięzcy Nurmiego oraz jego inteligen 
cja oddadzą niewątpliwie wiele pożytku 
w przygotowaniach polskich biegaczy do 
olimpjady. (Li) 


Echa Makkąbiady 
Polska na drugiem miejscu 


Komisia Roziemcza _Makkabiady, 
składająca się z trzech osób (w'skład 
jej wchodził m. in. p. Lebenbaum z Ło- 
dzi) zweryfikowała punktację igrzysk. 

Po uwzględnieniu szeregu protestów 
nastąpiły tak duże zmiany w punktacji 
że pozwoliły one wysunąć się Polsce ni 


larugie, zamiast dotychczasowego piąte- 
| go miejsca. 


Obecna klasyfikacia państw, startu- 


liących w Makkabjadzie, przedstawia się 


następująco: 


1) Austrja — 406.5 pkt. 2) Polska 


Zjednoczone 329 pkt., 5) Częchosłowa= 


"cja 324 pkt. 6) Palestyna 319,5 pkt. 


Polacy zebrali wymienioną liczbę 
punktów według następującego sche- 
matu: 


za lekkoatletykę — 178.5 pkt., gim- 


meczach mistrzowskich, że dzisiaj smia- | nastykę — 56,5 pkt, pływanie 47 pkt., 


Ladzi, potwierdzeniein 


lo może być zaliczony do najlepszych w boks 21 pkt, zapaśnictwo 4 pkt., piłka “ 


czzgo była też. nożna — 6 pkt., koszykówka kobieca — 


gra widzewiaków w spotkaniu treningu- | 26 pkt., tenis 8 pkt., kolarstwo — 10 pkt. 


wem z reprezentacją Łodzi 
>P . 
czem z Wrocławiem. 


zgodził sie 


przed me- 


na przedłużenie pobytu Smilha w Łodzi 


| Smitha w Łodzi do dnia 15 maja zamiast 

5 maja. Przed kilku dniami nadeszła do 
Łodzi odpowiedź odmowna.Władze bok 
serskie motywują odmowę tym, że ewen 
tualne przedłużenie pobytu Smitha w 
Łodzi pokrzyżuie plany Zarządu PZB. 
Smith. wyjeżdża bowiem z Łodzi na 
miesiąc na Śląsk, a następnie udaje się 
na urlcp, by bezpośrednio po urlopie 
rozpocząć kurs olimpijski. 


———— 


| Choma w obozie 


przedolimpijskim pięściarzy 


Skład pięściarskiego obozu olimpij- 
skiego został już jak wiadomo ustalony 
przez władze bokserskie. Jak się jednak 
dowiadujemy na prośbę trenera Smitha 
ma być również przydzielony do obozu 
gdańszczanin Choma, który na mistrzo- 
stwach bokserskich Związku Strzelec- 
kiego wykazał dobrą formę. 

Trener Smith rokuje Chomie duże 
nadzieje, uważając, że ma on wszelkie 
warunki ku temu, by stać się jedną z lep 
szych wag ciężkich. 

f Lay CAD, 

Polski Związek Ľawn Tenisowy 
otrzymał dla Jędrzejowskiej zaprosze- 
nie na turniej o mistrzostwo Austrii, któ 
ry odbędzie się w dniach 4—12 maja. 
Na turnieju tym Jędrzejowska broniła- 
by tytułu mistrzyni Austrji, zdobytego 
w roku ubiegłym. Wyjazd Jędrzejow- 


Wiedeńczycy pod każdym względem | skiej do Wiednia zostanie zdecydowany: 
po jej powrocie z Rzymu. ] 


Delegaci Łodzi 
na walne zebranie PZTK 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
sięw Warszawie doroczne walne zebra 
nie Polskiego Związku Towarzystw Ko 
larskich. Jako delegaci ŁOZK wyjeż- 
dżają na to zebranie z Łodzi pp. prezes 
W. Szymski i sekretarz S. Wierucki 


Imiela w obozie 
przedolimpijskim lekkoatletów 


W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Warszawie w Centralnym Instytucie 
WF na Bielanach pierwszy przedolim- 
pijski obóz lekkoatletyczny. W obozie 
weźmie udział ogółem 33 zawodników, 
z których część przybyła do Warsza- 
wy już w dniu wczorajszym, zaś pozo- 
stali zjadą się do 29 bm. Z okręgu lódz= 
kiege wyznaczony został dodatkowa 
tylko jeden zawodnik, a mianowicie re- 
kordzista okr. w rzucie kulą i dyskiem 
Imiela (KSZO). Imiela posiada doskonaz 
łe warunki fizyczne i w sezonie ubieg- 
łym osiągał w rzucie kulą ponad 13 mtr 
zaś w rzucie dyskiem ponad 40 mtr. 
Kierownikiem obozu jest kpt. Baran. a 
trenerem p. Ceizik, 

Nad całością przygotowań czuwa. 
jak wiadomo, kierownik drużyny olim- 
piiskiej PZLA dyr. Szlachciak. 


Ciekawy odczyt 
w Warszawie 


Wczoraj odbył się w Warszawie odczyt 
sekretarza szwajcarskiego Komitetu Olmpii- 
skiego d-ra Messerli pt. „Nowoczesny olimpizm 
a zdrowie“. Dr.Messerli jest szefem zdrawia 
publicznego m. Lozanny oraz osobistym przy- 
jacielem twórcy nowoczesnych olimpiad bar. 
Coubertina, 

Na odczycie byli obecni przedstawiciele 
świata sportowego. Odczyt, który zagaił pik. 
Globisz, wygłoszony był w języku francuskim 
i urozmaicony. licznemi przezroczami. (Lə 


już, że słynny bankier 


Miniatur 
Humor najprzedniejszy 


Matka zabrała sześcioletuiego synka na a0n- 
cert znakomitego pianisty, Malec był po raz 
pierwszy ua koncercie. 

— Wiesz, mamusiu — powiada malec, wska- 
zując palcem na muzyka — ten pan musi być 
bardzo biedny... 

— Dlaczego tak sądzisz — pyta zdziwiona 
matka. 

— Bo on nie ma radja i nusi sam grać, 

ESEJ 

Pewien jegomość AME na ulicy leka- 
rza i zwraca się doń: 

— Panie doktorze, prędzej!,. Moje dziecko 
połknęło dwuzłotówie!.» 

— Niestety — odpowiada lekarz — będę 
mógł do pana przyjść dopiero wieczorem», 

— To może mi pau doktór narazie pożyczy 
2 złote?» 

py 

Pewnego dnia wchodzi pani Ciumkowska do 
kuchni, a tu — patrzy — Marysia siedzi i 
płacze. 

—Co się stało, Marysiu?., Dlaczego Mary- 
sia płacze? 

— A bo. a bo proszę pani. stało się wielkie 
nieszczęście.. Spodziewam się dziecka, 

— Marysia?17.. Kiedy to się stało?... 

— W zeszłym tygodniu». To ten syn naszego 
dozorcy... O, ja nieszczęśliwa.. Przyłapał mnie 
wieczorem na schodach... Tak mi obiecywał 
gorąco, że mu uwierzyłam i mnie zwiódł! Skąd 
mogłam wiedzieć, że bestja kłamie? L. 

— A co on Marysi obiecywał?,. 
stwo? 

— Nie.. Kino mi 
proszę pani. 


Małżeń- 


na niedzielę obiecywał, 
za 
2i 

Ormiańskie zagadki: 

— Co to jest?., Czarne 
fodze?+» 

— Nie wiem. 

— Kulawy murzyn.. A co to jest?.. Czarne 
f stoi na dwuch nogach?» 

— Też nie wiem... 

— Frajer. Dwuch kulawych murzynów.» 
A co to jest?,, Czarne i stoi na trzech nogach? 

— Trzech kulawych murzvnów e 

— Nie.» Fortepian! 

+5 

Rekrut Wywerka jest najgłupszym żołnie- 
rzem w całej kompanii. Szef nle może sobie dać 
z nim rady, Wreszcie pewnego dnia zdenerwo- 
wany woła: 

— Kapral! Zamknąć tę ofermę na trzy dni 
do paki i dawać mu codziennie mięso z roso- 
łem za karę, bó to jaroszl 


i stoi na jednej 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Wiosna w Paryżu 


K ŚŚ 
W Paryżu wiosna rozpoc 
a to dzięki klimatowi francuskiemu. Oto 


zyna się wcześniej niż w innych stolicach europejskich 


*%- 


piękuy widok wiosenny na Chainps 


Elysees w Paryżu. 


prz a 


eim chórzystisa 


— Pan dyrektor wzywał mnie do sie 
bie, prawda? — spytała śmiało mała 
cirórzystka opery paryskiej, Izabella 
Bacon, stając przed obliczem wszechpo- 
tężnego dyrektora. 

Dyrektor zmierzył 
spojrzeniem. 

Była doprawdy śliczna. Nie dziwił się 
Emil Routt tak 


ją przenikliwem 


Się nią zainleresował, 

— Czy pani wie, kto na panią zwró- 
cił uwagę? — powiedział, uśmiechając 
się przyjaźnie. 

— Nie wiem — odparła mu lekko za 
rumieniona. 

Emil Routt, jeden z najbogatszych lu 
dzi we Francji, któremu zawdzięcza swą 
karjerę wiele świazd scenicznych i fil- 
mowych. Czy pani wie, kto jest jego o- 
becną przyjaciółką? 

— Wiem. Anita Floresci. 

— Tak jest, właśnie Anita Floresci, 
uznana za najpiękniejszą kobietę Pary- 
ża. Czy pani wie, że Routt wybudował 
dla niej cudowną willę, że kupił jej dwa 
wspaniałe samochody, że wreszcie zasy 
puje ją najdroższemi futrami i królewską 
biżuterią? 

— Słyszałam o tem wszystkiem — 
szepnęła dziewczyna. . 

— [ właśnie ten człowiek zwrócił na 
panią uwagę. Powiedział, że pani mu się 
bardzo podoba, że chciałby się z panią 
spotkać. Podobny zaszczyt nie przypadł 
jeszcze żadnej chórzystce naszej opery. 

Izabella milczała. 

— Routt prosił, aby pani odwiedziła 


go jutro w jego pałacu. Będzie czekał od 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Red 


czwartej do piątej po południu — zakoń- 
czył dyrektor, 

—Nie przyjdę — odparła stanowczo 
mała chórzystka. 

— Pani nie przyjdzie? — Nie. rozu- 
miem? — Co to ma znaczyć? — wybuch 
nął dyrektor. 

— Nie przyjdę i to wszystko. 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że nie znam pana Routta, 
a obcym ludziom nie składam wizyt. Zre 
sztą, przyznam się panu szczrze, że mnie 
wcale ten magnat nie interesuje. 

— To jest niesłychane! Pani widocz- 
nie nie zdaje sobie sprawy, kim jest 
Routt! Przecież temu człowiekowi nie 
ośmieli się przeciwstawić żaden minis- 
ter. Czy pani wie, czem może grozić pa- 
ni odmowa? Routt potrafi się mścić. Mo 
że mnie zrujnować w najkrótszym cza- 
sie. Nie, moja pani, tak nie można sta- 
wiać sprawy. Albo pani się zgodzi, albo 
usunę panią z teatru... 

Mała chórzystka 
przez parę chwil. l 

— Proszę powiedzieć panu Routtowi 


zastanawiała się 


że powinien się postarać  zawrzeć-ze 
mną znajomość. „l ry oyzze 

To jest moja ostateczna odpowiedź. 

I wyszła ;z gabinetu. ' 

W kilka minut, później dyrektor ope- 
ry zatelefonował do słynnego magnata i 
powtórzył mu to, co powiedziała mała 
chórzystka, 

— To bardzo ciekawe — roześmiał 
się Routt — Ta mała jest pierwszą ko- 


bietą w Paryżu, która nie przyjęła mego 
zaproszenia. Pan uważa, że to jest obu- 


rz. 


a: n 2 sva 


W czasie świąt Wielkiej Nocy 2000 b. kombatantów francuskich przybyło do 
Rzymu. Na zdjęciu widzimy ich, gdy opuszczają Kwirynał po wizycie u króla, 


i NAŁ LA MANCHE. 
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-W BUTACH WODNYCH PRZEZ KA- 


cca | 


Słynny sportowiec Fryderyk Walter 

postanowił przebyć kanał La Manche, z 

Anglji do Francji w „butach wodnych“ 
własnej konstrukcji, 


KRÓLOWE PSZENICY — KRÓLOWI 
ANGIELSKIEMU. 


"W 


Kanada wysfała na dzied jubileuszu 25 
lecia panowania króla angielskiego Je- 
|rzego dwie swoje najpiękniejsze niewia- 
sty, które jako „królowe pszenicy” zło- 
żą parze królewskiej Oryginalne dary. 
ZEE OOE A NNE 


rzające? Pan chce ją usunąć z teatru? 
Nie, niech pan tego nie robi. Mnie się ta 


pogoda. 
— Dziękuję panu, Nie mam czasu — 


zabawa bardzo podoba. Będę walczył o |odparła, żeśnając się z nim szybko, 


jej względy, Dziś już rozpoczynam kam- 
panję. 
I rzeczywiście tego wieczoru przys- 
łał jej wspaniały kosz kwiatów. a 
Nazajutrz powtórzył to samo, 


Dopiero trzeciego dnia załączył do 
kwiatów następującą kartęczkę: 

— Będę szczęśliwy, jeśli pani w czą* 
sie przerwy udzieli mi kilku chwil cza- 


su. 
Emil Routt 

Izabella zastanawiała się trochę i 
wreszcie powiedziała garderobianej: 

— Proszę zawiadomić pana Routta, 
że dziś jestem zajęta. 

— Pani mu odmawia? — przeraziła 
się staruszka. Niech pani tego nie robil 
To szaleństwo! 

— Proszę spełnić polecenie — od- 
|parła stanowczo. 

Nazajutrz Routt znów przysłał kwia- 
ty i ponowił swą prośbę. 

Itym razem spotkał się z odmową. 

Izabella przyjęła go dopiero po o: 
trzymaniu trzeciego listu. 

Była bardzo chłodna i lakoniczna, 

,— Czy nie chciałaby, pani ze mną 
spożyć kolacji? — pytał bankier. 

: — Wykluczone — odpowiedziała sta 
nowcżo. 

— Czy mógłbym wiedzieć dlaczego? 

— Dlatego, że mam narzeczonego. — 
rzekła. Kocham go i prócz 
maie nie interesuje. 

I pożegnała zdumionego bankiera. 

Routt bynajmniej nie dał za wygraną. 

W parę dni później, gdy Izabella wy- 
«hadziła z teatru, podszedł do niej na 
ulicy, — Może przejdziemy się trochę — 
zaproponował — Taka dziś- wspaniała 


aktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


niego nikt |— 


Następnego dnia znów wezwał ją do 
siebie dyrektor opery, 

— Pan Routt jest w pani zakochany 
— oświadczył z uroczystą miną — Po- 
wiedział, że gotów jest wszystko dla pa 
ni zrobić. Narzeczony pani otrzyma wspa 
niałą posadę lub duże odszkodowanie 
pieniężne. A 

Oczywiście, jeśli pani z nim zerwie. 
Proszę sobie wyobrazić, że nawet Anita 
Florest już wie o pani i jest bardzo zaz- 
drosna. 

— Pan dyrektor będzie łaskaw zako- 
munikować Routtowi, że nie zgadzam 
się na żadne tranzakcje. Mój narzeczony 
również nie przyjmie żadnych propo- 
zycji. z 

— Pani jest szalona! — wybuchnął 
dyrektor. 

Gdy zawiadomił 
kach swej rozmowy, 
wścekłością: 

— Dość mam już tej zabawy! Wyjeż 
dżam dziś do Włoch i przestaję się zaj- 
mować tą małą! 

— Straciła pani jedyną okazję w ży- 
ciu — oświadczył Izabelli, dyrektor o- 
pery, gdy ją spotkał następnego dnia. — 
Pan Routt wyjeżdża do Włoch! Przegra 
ła pani! Przecież teraz już wiem, że pani 
RE nie ma narzeczonego! Przeciągnę 
ła pani strunę! 


bankiera o wyni- 
tem zawołał z 


Upłynęło sześć miesięcy. 
Routt znów wybierał się do Włoch. 
Tym razem jednak w towarzystwie 


swej młodej malżonki, dawnej chórzyst- 


ki Izabelli Bacon. 


| Dol 


— 


M. 


